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KONIECZNOŚĆ PLANOWANIA (z ołówkiem w ręku!)
„Bądźcie w y  tedy dbskonali, jak Ojciec 

wasz niebieski doskonały jest” (Mat. 5,48).
,,A lbowiem  Bóg nie jest Bogiem n ie­

porządku’’ (I Kor. 14,33).
„Któż z was bowiem, chcąc zbudować  

wieżę (albo dom, n.) nie usiądzie n a j­
pierw i nie obliczy kosztów, czy ma na 
wykończenie? Aby, gdy już  położy fu n ­
dament, a nie może dokończyć, w s zy ­
scy, którzy by to widzieli, nie zaczęli na ­
śmiewać się z niego, mówiąc: ten czło­
w iek  zaczął budować, a nie mógł dokoń­
czyć” (Łuk. 14,28—30).

„Każdy, k tóry słucha tych słów moich, 
lecz nie wykonuje  ich. przyrównany bę­
dzie do męża głupiego, który zbudował 
swój dom na piasku. Spadł deszcz u le­
w n y  i wezbrały rzeki,  i powiały wiatry,  
i uderzyły na ów dom, i upadł, a był 
wielki upadek jego” (Mat. 7,26.27).

„Żaden, który przyłoży rękę do pługa 
i oaląda się wstecz, nie nadaje się do 
Królestwa Bożego" (Łuk. 9,62).

„Beze m nie nic uczynić nie możecie’’ 
(Jan. 15,5).

C^v Polak lubi planow ać? — Nie b a r­
dzo. I nie lubi tych. którzy mu o koniecz­
ności olanow ania przypom inają. A jeśli 
i'iż coś planuie. to jest to olan swoisty 
dla niego, taki, o jakim  pisał Mikołaj 
Biernacki (1836—1901): ..Plan już mam, 
z nim to Dopłynę i chwycę los za czu- 
orynę!" Niby to olan. ale w łaściwie j°st 
to tyoowe oolskie ..jakoś tam  będzie'’. 
..nie w arto sie m artw ić na zaoas”. Niech 
mu teraT ktoś spróbuje tłim aczyć, że 
sam zapał i dobre chęci nie wystarczą, 
że trzeba usiąść i z ołówkiem w reku 
dokładnie wszystko obmyślić, to biada ta ­
kiemu nowatorowi, bo ..Pclak — zacytuj- 
mv Stefana Żeromskiego — lubi decydo­
wać bez osobistych przekonywań się, na 
oodstawie intuicji odziedziczonej po 
orzodkach. bez przydługich ceregielów. 
Tak za ojców bywało i dobrze było — 
więc bij now atora”.

Czasy się jednak zm ieniają i zm ienia 
się natu ra  Polaka. Polak 1977 to już nie 
ten daw ny Polak-sarm ata czy Polak-za- 
bijaka. Jest inny, lepszy, mądrzejszy, spo­
kojniejszy, nauczony doświadczeniem, 
uczący się od innych narodów teeo co 
dobre, lepiej pracujący i w łaśnie zaczyna­
jący pracować planowo.

A Polak-cbrześcijanin? Tym bardziej 
powinien bvć le.oszy. Przez wszystkie Koś­
cioły chrześcijańskie powiał nowy, ożyw­
czy w iatr ekum enizm u i zdrowej chrze­
ścijańskiej myśli. Wolność sum ienia i 
wyznania zagw arantow ane zostały K on­
stytucją. Szeroko dla wszystkich w ierzą­
cych w naszym k ra ju  o tw arta  jest dziś 
księga Pism a Świętego. Każdy z nas ma 
całkowitą swobodę działania religijnego i

społecznego. Żeby tylko chciał w ykorzy­
stać w pełni tę  szansę.

Pan Jezus nie w ym aga od nas rzeczy 
niemożliwych, ale też nie żąda rzeczy 
małych. Chrystusowy program  d la w ie­
rzących to program  m aksym alistyczny: 
„Bądźcie w y tedy doskonali, jak Ojciec 
wasz niebieski doskonały jest” (Mat. 5, 
48). Sam przez całe swoje ziemskie życie 
był idealnym  odzwierciedleniem  doskona­
łości Ojca i nas wzywa do przybliżania 
się do Boskiego ideału. Dlaczego? Bo 
pragnie jedynie naszego dobra — tu, na 
ziemi, i tam , w  wieczności.

Był m om ent w naszym życiu, kiedy 
poszliśmy za Jezusem. Ale jak  za Nim 
poszliśmy? Czy przyłączyliśm y się tylko 
do idących za Nim tłum ów, czy poszliś­
my zdecydowani na to, by zostać Jego 
uczniam i? Jak  jest w  rzeczywistości, m ó­
wi nam  o tym  nasze szare, codzienne ży­
cie, nasze powszednie w ykonyw ane przez 
nas czynności. Jeśli jest w  nich ład, po­
rządek, plan, zachowanie h ierarchii w a r­
tości, to dobrze, ale jeżeli ciągle pow ta­
rzam y „nie m am  czasu”, stale o czymś 
zapominamy, gubimy się w  naszych obo­
wiązkach, zawsze jesteśm y zgorzkniali, ze 
wszystkich dookoła niezadowoleni, stale 
tkwim y w jednym  wielkim  bałaganie, za­
równo w  życiu osobistym, rodzinnym , jak  
i zawodowym, społecznym — to bardzo 
źle, bo to znak, że bardzo oddaliliśm y się 
od Boga, „albowiem Bóg nie jest Bogiem 
nieporządku” (I K o r . '14,33).

Polski ekonomista, p raw nik  i historyk 
Tadeusz Garczyński (1893—1968), ale tak ­
że dziennikarz i publicysta, autor w ielu 
wartościowych książek, w „Sztuce życia" 
dał taki przykład:

„Mam uroczego przyjaciela” erudytę 
zdolnego pisarza, niezrównanego gaw ę­
dziarza. Nie w ie on jednak, co to jest 
porządek. Biurko, przy którym  .pracuje, 
św ietnie charakteryzuje jego usposobie­
nie. P iętrzą się na nim  książki, albumy, 
czasopisma, fotografie, w ycinki z gazet, 
maszynopisy...

— Muszę powycierać kurze — powiada 
jego żona.

— Tylko nie dotykaj mojego b iurka — 
woła. — Po każdym  takim  sprzątaniu ni­
czego nie mogę znaleźć.

Kiedyś w yraziłem  wątpliwość, czy n a­
praw dę wie, gdzie co leży. Z oburzeniem  
potraktow ał m oją uwagę jako obrazę oso­
bistą. P rzekonałem  się jednak, że m ia­
łem  rację. Zawsze najdłużej szukał tego, 
co mu było potrzebne, niepotrzebne zaś
— leżało spokojnie na wierzchu. S tw ier­
dziłem też istnienie w ielu p rac  zaczętych 
i od daw na czekających na ukończenie. 
Uderzyło m nie podobieństwo jego zam ia­
rów do tego biurka. Nagromadziło się ich 
co niem iara, nie łatwo było w  tym  jakiś 
ład w prow adzić”.

Czyż nie jest to „w pisz-w ym aluj” ob ra­
zek z życia. A może sam i tym  grzeszy­
my? Może przez nasze bezplanowe życie 
wyrządzam y krzywdę naszej w łasnej ro ­
dzinie? Posłuchajm y co autor pisze da­
lej w  tej sam ej książce:

„Gdy mąż nie w raca do domu o okre­
ślonej porze, żona zaczyna układać swoje 
plany bez niego. M ałżeństwo form alnie 
istnieje, lecz faktycznie rozeszło się. Dzieci 
są w tedy najbiedniejsze. Zły przykład na 
nie działa. Rygor uw ażają za dokuczli- 
wość, gdyż przecież dorośli nie stosują go 
do siebie. P raca  w  domu sta je się przy­
musem, a każdy przym us ciąży, toteż w y­
konuje się ją  niedbale. A gdy obliczamy 
ilość zm arnow anych godzin, okaże się, że 
każdy z osobna roztrw onił wolny czas, 
niszcząc życie swoje i oudze. Człowiek nie 
um iejący gospodarować czasem, niczego 
nie osiągnie.

W młodości w ydaje się nam, że mam y 
bardzo dużo czasu i zw lekam y z ujęciem 
sobie w  karby rygorów. Ow pospolity 
błąd mści się okrutnie, gdyż później b rak  
nam sił, złe przyzwyczajenia wgryzły się 
głęboko. Gdy zaczynam y życie „z zegar­
kiem w  ręku", z początku dyscyplina nam  
ciąży, lecz jeśli sobie nie pobłażamy, s ta ­
je się cechą charakteru. „Wie czego chce”
— mówią znajom i z uznaniem ”.

Ledwie zaczął się nowy rok 1977. Upły­
nęło niewiele ponad miesiąc. Pod w pły­
wem  przeżyw ania pięknych św iąt Boże­
go Narodzenia — może w  kościele, może 
w m iłej atm osferze domu rodzinnego — 
zrodziło się w  naszym sercu niejedno cen­
ne postanow ienie: zerwać z grzechem, 
uregulować swój stosunek do Boga i do 
Kościoła, uporządkować swoje życie ro­
dzinne, solidniej wypełniać obowiązki 
służbowe, napraw ić wyrządzone zło, po­
jednać się z ludźmi z nam i skłóconymi, 
nadrobić w szelkie zaległości itp. Nie za­
przepaśćmy tych błogosławionych n a t­
chnień. Możemy i pow inniśm y rozpocząć 
nowe, lepsze, uporządkowane, planowe 
życie. Trzeba nam  się nauczyć ciągle roz­
poczynać na nowo, każdy dzień, każdy ty ­
dzień, każdy miesiąc, każdy rok. Wszak 
poszliśmy za Jezusem, a On prow adzi nas 
do wspaniałych, wzniosłych celów.

„Beze mnie nic uczynić nie możecie” 
(Jan 15,5) — poucza nas Zbawiciel. O 
tym w  swojej słabości pam iętajm y, s ta ­
ra jąc  się trw ać w  stałej z Nim łączności. 
Do Niego m odlitw ę swą kieru jm y rano  i 
Jem u pow ierzajm y swe spraw y kładąc się 
na spoczynek. O Jego pomoc prośmy 
zwłaszcza w  chwilach trudnych, a w ów ­
czas Jezus umocni nas i spraw i, że p rzy ­
łożywszy rękę do pługa nie będziemy się 
oglądać wstecz już nigdy (Łuk. 9,62).

FELIKS KROTOWICZ
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W Międzynarodowym Roku Dziecka 
„Rodzina” proponuje...

A co ta znaczy 
Międzynarodowy Rok Dziecka?

R edakcja „Rodziny” z radością przyjęła wiadomość, że 
w  dniu 21 grudnia 1976 roku Zgrom adzenie Ogólne N aro­
dów Zjednoczonych ogłosiło jednom yślnie rok 1977 M iędzy­
narodow ym  Rokiem Dziecka. Nasz tygodnik służy przede 
wszystkim  rodzinie, m a na uwadze dobro dzieci, ich należy­
te wychowanie i przystosowanie do życia, cele więc naszego 
działania pokryw ają się z celam i ogłoszonego w łaśnie MRD. 
Rezolucja Zgrom adzenia Ogólnego NZ — przy ję ta na w nio­
sek K om itetu ds. Ekonomicznych — stw ierdza: „Celem 
M iędzynarodowego Roku Dziecka jest zwrócenie większej 
uwagi we wszelkich program ach, zarówno m iędzynarodo­
wych, jak  i w poszczególnych krajach, na potrzeby dzieci”.

Środowisko polskokatolickie podjęło już cenną in icjaty­
wę. Rada Kościoła Polskokatolickiego, Zarząd Główny Spo­
łecznego Tow arzystwa Polskich Katolików, Dyrekcja N a­
czelna i kierow nictw a poszczególnych zakładów pracy ZPU 
„Polkat” w  swoich planach socjalnych na rok 1977 wzięły 
pod uwagę obchodzony na całym  świecie M iędzynarodowy 
Rok Dziecka — planując w roku bieżącym szereg akcji i 
konkretnych działań m ających na celu dobro dzieci. A co 
clla naszych najm łodszych w M iędzynarodowym Roku 
Dziecka uczyni Tygodnik K atolicki „Rodzina’?’ W łaśnie
0 tym  chcemy w  tym  artykule w stępnym  porozm awiać z n a­
szymi Czytelnikam i. Przedstaw im y propozycje Redakcji i 
prosić będziemy Was, drodzy Czytelnicy, o Wasze wnioski, 
sugestie czy naw et żądania.

A oto nasze propozycje w związku z MRD:
W roku 1977 na lamach „Rodziny” więcej miejsca niż do­

tąd poświęcimy problematyce dziecięcej, pisząc dla dzieci
1 o dzieciach. Począwszy od numeru 9 raz w miesiącu stro­
fy  12 i 13 poświęcimy jako specjalny magazyn dla dzieci 
pod ogólną nazwą „Międzynarodowy Rok Dziecka”. W ma­
gazynie tym zamierzamy zamieszczać następujące działy:

9  „Rozmowy z dziećmi” (na zasadzie „Rozmów z Czytel­
nikam i" odpowiadać będziemy na wszelkie zapytania 
dzieci. A pelujem y więc już dziś do najm łodszych Czy­
telników o listy do redakcji „Rodziny”) ;

9  „Dzieci pytają — Ksiądz Łukasz odpowiada” (Ksiądz Ł u­
kasz, prowadzący sta łą  rubrykę dla dzieci na stronie 14, 
będzie odpowiadał na wszelkie zapytania dzieci w  sp ra­
wach dotyczących relig ii);

9  „Uczniowski savoir-vivrc” — zapytania i odpowiedzi;
0  Porady w sprawach wyboru zawodu (inform acje o szko­

łach zawodowych i średnich itp .);
9  Informacje o lekturach dziecięcych;
#  Rozrywka dziecięca (gry, zabawy itp .);
9  Porady dla młodych kolekcjonerów;
#  Wskazówki na temat urządzania miejsc nauki i zabawy 

dzieci;
£  Moda dziecięca;
9  Opowiadania dla dzieci;

— i wiele innych ciekawych rzeczy, w tym  spełnienie ży­
czeń nadesłanych przez dzieci.

Ponadto ogłaszamy dwa konkursy dla dzieci, trwające 
przez cały rok 1977:
9  Konkurs rysunków (rysunki czarno-białe, tem atyka 

i technika dow olne);
#  Konkurs na wypracowanie (tem at dowolny, np. „Moja 

rodzina”, „Jak  ulepszyć św iat” itp.).

N ajładniejsze rysunki i w ypracow ania będą nagrodzone
1 zamieszczone w naszym  tygodniku.

A co z rodzicam i? Przecież to ich dzieci, a więc i oni 
m ają coś do powiedzenia o dzieciach. Jak  najbardziej! Ogła­
szamy więc dla rodziców akcję pod hasłem  „Fotografia mo­
jego dziecka”. Zamieszczać będziemy przez cały rok 1977 
wszystkie nadsyłane nam  czarno-białe fotografie dzieci. Ale 
to nie wszystko. Do rodziców i do wszystkich Szanownych 
Czytelników zwracam y się z prośbą o wypowiedzi w  sp ra­
wach azieci, o swoje uwagi i propozycje dla redakcji. Ser­
decznie dziękujem y i czekamy na listy  naszych kochanych 
Dzieci i wszystkich Czytelników.

Redakcja „Rodziny” 
ul. Kredytowa 4 
00-062 Warszawa
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Gwiazdka w  Domu Starców Polskiej

N abożeństw o w kaplicy  Domu Starców. Słowo Boże do pens jona  
r iuszy  w ygłasza bp Tadeusz  Zieliński

P rz y  t r adycy jne j  choince Pierwszy Biskup P N K K  dr Tadeusz  Zie liński z cz łonkami Zarządu
Polskiej  N arodow ej  „S p ó jn i”

Milą n iespodzianką sprawili  m ieszkańcom  Dom u S tarców  studenci  
Sem inar ium  Duchownego PN K K  w  Scran ton ,  śp iew ając  p iękne pol­

sk ie  kolądy

Sw. Mikołaj odwiedził zacnych pens jonariuszy ,  sp raw ia jąc  im wiele
radości

|
Narodowej „Spójni” w Ameryce I

#
#
#

Ksiądz Biskup łam ie  sie op ła tk iem  i sk łada  życzenia  pens jonariuszom
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pytanie: K im ja  jestem  i jakie w artości so­
bą reprezentuję? Zam iast krzywdzić d ru ­
giego przez w ydaw anie niesprawdzonych są­
dów, lepiej choć raz zdobyć się na wydanie 
szczerego sądu o sam ym  sobie, zwłaszcza
o swoich grzechach, w adach i ułomnościach.

Chrystus Pan w przeddzień swojej męki 
powiedział: „To jest moje przykazanie,
abyście się w zajem nie m iłowali, tak  jak  ja  
was umiłowałem... To w am  przykazuję, 
abyście się w zajem nie m iłowali” (J. XV, 
12—17). To nie prośba, ale to rozkaz skie­
row any do nas przez samego Boga. W chwili 
śm ierci nie będziemy pytani o to, kim  by­
liśmy, jak ie stanow iska zajm ow aliśm y lub 
jakie stopnie naukow e posiadaliśmy, ale bę­
dziemy pytani o naszą miłość do tych, z k tó­
rymi w  naszym życiu spotkaliśm y się.

Zastanów m y się nad słowami św. Paw ła 
Apostoła, który mówi: „Nie m a przeto uspra­
w iedliw ienia dla ciebie, kim kolwiek jesteś, 
człowiecze, który sądzisz; albowiem  sądząc 
drugiego, siebie samego potępiasz, ponieważ 
ty, sędzia, czynisz to sam o” (Rzym. II, 1). 
Jakże osoba w ydająca bezpodstawny i 
krzyw dzący sąd o człowieku, którego nie zna, 
może być uspraw iedliw iona przed Bogiem, 
który jest sam ą M iłością? Nie wystarczy 
pięknie mówić, śpiewać czy pisać o miłości. 
Trzeba dowieść, że się ją  potrafi w prow a­
dzać w  życie i żyć n ią na co dzień. O kazuj­
my miłość bliźnim, z którym i codziennie się 
spotykamy. U nikajm y za wszelką cenę złe­
go w yrażania się o nich. N iechaj zwłaszcza 
tam, gdzie wspólnie przebywam y, nie m ają 
m iejsca złośliwe, uszczypliwe, dwuznaczne 
słowa. Tego w ym aga od nas Bóg. Takie za­
sady postępow ania w ypływ ają z P ism a Świę­
tego i z nauki Kościoła Chrystusowego.

Pochopność w  w ydaw aniu sądów o bliź­
nich bardzo często zagraża ludziom  młodym, 
niedoświadczonym, porywczym, w ew nętrznie 
nieuporządkowanym . Pam iętajm y o tym  my 
młodzi, i często w spom inajm y na słowa P a­
na Jezusa: „Nie sądźcie, abyście nie byli są­
dzeni”.

LUDWIK SZUMOWSKI
(student teologii)

TRYBUNA MŁODYCH

Wydawanie sądów o bliźnich

X

„Nie sądźcie, abyście nie byli sądzeni. 
Bo takim  sądem, jak im  sądzicie, i was 
osądzą...” (Mt. VII, 1—2).

Codziennie spotykam y się z w ydaw aniem  
sądów o drugim  człowieku. Robimy to sami 
bądź też jesteśm y świadkam i, jak  czynią to 
inn i — nasi znajom i czy też przygodnie spot­
kani ludzie, którzy, często z b raku  tem a­
tów do rozmowy, biorą „na w arszta t” bliź­
nich. Nie zawsze sądy o drugim  człowieku 
są słuszne i sprawiedliwe. Kiedy w ydajem y
o kim ś krzywdzący sąd, postępujem y w brew  
przykazaniu: „Będziesz m iłował bliźniego
swego jak  siebie samego” (Mat. 22,39). Łatwo 
jest mówić o kimś, dostrzegać i wytykać 
czyjeś wady, osądzać kogoś...

Najczęściej nie zdajem y sobie, a może nie 
chcemy zdawać spraw y z tego, że nasz sąd
o kimś jest sądem  subiektywnym , nie opar­
tym  na dokładnych badaniach i obserw a­
cjach. Jeszcze dobrze człowieka nie znamy, 
a już o nim  m am y bardzo wiele do pow ie­
dzenia, na tem at jego wad... A Chrystus Pan 
przestrzega każdego z nas: „Nie sądźcie, 
abyście nie byli sądzeni”...

W ydając o bliźnich krzywdzące sądy, po­
pełniam y podwójne zło: zło szkodzące nam  
samym, gdyż w  ten sposób łam iem y n a j­
świętsze praw o miłości, obrażając M ajestat 
Boży, przed którym  w  przyszłości przyjdzie 
nam  złożyć spraw ozdanie z naszego życia 
na ziemi, oraz zło godzące w  naszych bliź­
nich, gdyż zniesławiam y w  ten sposób ich 
dobre imię.

Miłość bliźniego polega między innym i na 
powściągliwości języka. Pam iętajm y, że nie­
raz mową m ożna więcej zrobić szkody bliź­
niem u niż czynem. Czasem jednym  wypo­
w iedzianym  nieopacznie słowem można

przybić człowieka, odebrać m u radość i chęć 
życia. Pam iętajm y, że „z każdego słowa bę­
dziemy sądzeni”.

Zam iast ingerować w  życie bliźniego, le ­
piej wejść w  samego siebie i zadać sobie

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (115)

B Z powodu w ydanych przez kró la w  1164 r. konstytucji k la re- 
dońskich, um niejszających znacznie przyw ileje Kościoła kato­
lickiego, zw łaszcza zaś bezpośrednio duchow ieństw a tegoż 
Kościoła w  Anglii, popadł z królem  w  o tw arty  konflikt, 
gdyż nie zaaprobow ał ich treści. Na jakiś czas Becket w y­
jechał do Francji, k iedy zaś w rócił do Anglii został 29 grud­
n ia  1170 r. zam ordow any w  katedrze C anterbury  przez żoł­
nierzy króla, chcących się tym  czynem jem u (królowi przy­
podobać. Pap. A leksander III ogłosił Becketa w  1173 r. 
świętym.

Beda czcigodny (Venerabilis) — (ur. ok. 673, zm. 735) — 
anglosaski zakonnik  reguły -► św. Benedykta, ks., pierwszy 
historyk angielski w  ogóle, teolog. M iał w ielu uczniów  i 
zwolenników, w śród których był znany -► Alkuin. P isał 
w iele i to w  różnych dziedzinach: filozofii, archeologii, egze- 
gezy, historii, fizyki, językoznawstwa, a naw et i m atem a­
tyki. Wiódł bardzo um artw iony żywot. Pap. Leon X III w 
1899 r. zaliczył go w  poczet doktorów  Kościoła, a  jeszcze w 
IX  w. lud  jego okręgu życia i działalności uznał go św ię­
tym. W śród licznych dzieł jego, pisanych po łac in ią  wy­
mieńm y choćby k ilka najw ażniejszych: Historia ecclesiae 
gentis Anglorum,  czyli po polsku: H istoria Kościoła w 
Anglii (do 731 r .); Chronicon de V I  mundi aetatibus,  czyli 
K ronika sześciu okresów  św iata; poza tym  należy podkre­
ślić, iż pisał również Komentarze  do licznych ksiąg Pism a 
św. Starego i Nowego Testam entu.

Bedekowics K azim ierz — (ur. 1742 w  Szigeth w Kroacji, 
zm. 1781) — ks., jezuita, profesor filozofii i  teologii w Za­
grzebiu, R aabie i h istorii kościelnej w  T yrnaw ie; od 1773 r. 
rek to r kroackiego kolegium w  W iedniu. N apisał po łacinie 
w iele książek teologicznych i historycznych. M.in.: Vindiciae 
illibati Conceptus Mariae, czyli Poszukiw ania p raw a niew in­
nego (nienaruszonego; może: niepokalanego) poczęcia M aryi; 
oraz: Considerationes de incertitudine scientiarum, czyli po 
polsku: Rozważania o niepewności nauk.

Bedell W ilhelm — (ur. 1570, zm. 1624) — teolog i biskup 
anglikański w  K ilm ore i A rdagh (w Irlandii). Był bardzo 
zdecydowanym przeciw nikiem  rzymsk< katolicyzm u, a  upow- 
szechnicielem protestantyzm u w  Irlandii. Usiłował godzić 
lu te ran  z kalw inam i. Przełożył Biblię n a  j. irlandzki. Jest 
też autorem  i tłum aczem  na j. irlandzki kilku innych jeszcze 
pozycji.

Bederman Tomasz — (ur. ok. poł. XV w. w  Toruniu) — 
uczył się w pierw  pryw atn ie u  Ja n a  ze Stobnicy, potem  w  -»■ 
Akadem ii K rakow skiej. Po przyjęciu święceń kapłańskich, 
biskup poznański Lubrański zam ianow ał go rek torem  co do­
piero założonej szkoły kated ralne j w  Poznaniu, k tó ra  ode­
grała dość znaczną rolę w  krzew ieniu teologii i filozofii k a ­
tolickiej.

Beelen Jan  Teodor — (ur. 1807 w  Am sterdam ie, zm. 1884)
— ks., teolog belgijski, profesor un iw ersytetu  katolickiego 
w  Louvain. Je st autorem  kilku  dzieł. P rzetłum aczył też P is­
mo św. Nowego T estam entu n a  tzw. plat-deutsch, czyli gwa­
rę niemiecką.

Beethoven Ludw ik van — (ur. 1770 w  Bonn, zm. 1827 w 
Wiedniu) — niemiecki kom pozytor i jeden z najgenialn iej­
szych tw órców  muzyki. Tworzył i g rał mim o wcześnie opa­
now ującej go i postępującej, a  potem i mimo pełnej, głu­
choty. W śród w ielu jego kompozycji w ym ieńm y te, które 
m.in. skomponował w  oparciu o tem atykę relig ijną; obok 
słynnych symfonii, opery, koncertów  i pieśni, itd., szczegól­
nie tu  należy podkreślić jego Missa solemnis  (1822; Msza 
uroczysta) o raz o ra to riu m : Chrystus na Górze Oliwnej  (1803).

Beghe (czyt. Beg) L am bert — X II w.; zm. 1187) — ks., Belg. 
P rzypisuje się m u założenie w  Leodium (Belgia) zgrom adze­
n ia  sam otnych kobiet bez specjalnej reguły a  zobow iązują­
cych ich tylko do przestrzegania porządku dom u n a  czas 
pobytu w  zgromadzeniu, a  i czas nie był określony, zależał
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Parafia w Złotoryi remontuje swój kościół

Polskokatolicka para f ia  w Z łotoryi podjęła wielki t rud  odrem ontow ania  
swoje j świą tyni.  R em on tem  kośc ioła  żywo in teresu je  się p rzewodniczący R a­
dy  Synodalnej  bp Tadeusz  M ajewski oraz w ikar iusz  gene ra lny  diecezji  w ro c ­
ław skie j  ks.  Antoni P ie trzyk .  W czasie jedne j  z ostatn iej w izyt  w  Zło toryi  
ks. A. P ie trzyk  w ręczy ł  dyp lom y uznania  najbardz ie j  zas łużonym  para r ia -  
nom. Otrzymali  je :  J a n in a  Gięło, Maria  Tobiasz, Leokad ia  Salamon, Ja n in a  
M arysiak ,  W ładysława G aw ron , M aria  Kitka,  Jan  B ytnar ,  Antoni Tom czak , 
Henryk  Chmiel i Ryszard Wrzosek.

Życzym y parafii  złotoryjskiej  szybkiego ukończen ia  rem ontu  świątyni,  gdyż 
jes t  to podstaw ow y w a ru n e k  norm alnego  funkc jonow an ia  życia parafia lnego 
i dalszego rozw oju  jakże po trzebnej  w Złotoryi społeczności polskokato lic-  
kiej.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (m.
całkow icie od w stępującej do zgromadzenia. Z czasem człon­
k in ie tego zgrom adzenia poczęto nazywać —► beginkami 
praw dopodobnie od nazw iska założyciela — Begha, a w spól­
notę tę po łacinie beguinum, po francusku zaś beginage 
(czyt. beginaż) =  klasztor kobiecy, a członkinię jego beguine 
(czyt. bygin) =  zakonnicą.

Begardzi — to członkowie religijnego średniowiecznego sto­
w arzyszenia męskiego zorganizowanego już ok. 1215 r. p raw ­
dopodobnie najp ierw  w  Niemczech, wzorowanego na podob­
nym zgrom adzeniu żeńskim, których członkinie zwano 
beginkami. Begardzi żyli we wspólnocie podobnej do klasz­
tornej, w czystości i ubóstwie, stosując się do porządku domu 
jednak  tylko na czas ich pobytu w  zgrom adzeniu, z ktorego 
mogli byli każdej chwili wystąpić. U trzym yw ali się z pracy 
w łasnych rąk, nauczania i pielęgnow ania chorych. Poczęli 
jednak głosić poglądy o Trójcy św. i istocie -> sakram en­
tów niezgodne z tradycyjną nauką Kościoła i dlatego pap. 
Jan  X X II specjalnym i bullam i i to trzykrotnie (1317, 1318 
i 1330 r.) potępił te błędy i wobec Begardów zastosował od­
pow iednie restrykcje, co spowodowało i ich liczbowe 
um niejszenie i połączenie się, zwłaszcza w e F rancji i we 
Włoszech, z -> fra tce lli’ami i braćm i apostolskim i. Ingero­
w ała  też -+■ inkwizycja. Ale przez jakiś czas działali jeszcze 
i tzw. praw ow ierni begardzi, a więc zgodni w  teorii i w 
praktyce z ideologią Kościoła rzymskokatolickiego. W XVI w. 
już nie ma śladu ich istnienia. Begardzi działali też, chociaż 
krótko, w  Polsce; sprow adził ich i osiedlił w  Złotoryi (die­
cezja chełmińska) biskup kujaw ski, .gdzie też w  XVI w. 
przestali istnieć.

Beginki — to członkinie religijnego stow arzyszenia kobiet: 
panien i wdów. M ieszkały one w spólnie w  klasztorze, albo 
pojedynczo lub też we dwie w  małych domkach, mieszczą­
cych się czy na nowo budowanych, na terenie, k tóry  gro­
dzono płotem  lub m urem  i ten cały obiekt, często w raz z 
kościołem i szpitalem, nazywano beginem, a  m ieszkanki be-
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ginkami. N iektórzy nazwę wywodzą od św. Beggi (zm. 694), 
której przypisują założenie pierw szych wspólnot kobiecych 
na w zór klasztorów  żeńskich; inni i ta  opinia jest p raw do­
podobniejsza — od ks. L am berta -> Beghe’a  (XII w.). Be- 
ginki m e składały żadnych ślubów zakonnych. Przestrzegały 
tylko ustalenia w łasnego domowego porządku. Zgrom adzenie 
mogły każdej chwili opuścić. U trzym yw ały się z w łasnych 
dochodów. Czerpały je  głównie z pracy ręcznej, pielęgnow a­
nia chorych i nauczania religii. W średniowieczu niektóre 
beginy stanow iły jakby m ałe sam odzielne miasteczka. N aj­
w ięcej było ich w Beigii i Holandii. Działały jednak  i w  in ­
nych państw ach, np. w e Francji, Niemczech, a również w 
Polsce, dokąd sprow adziła ich królow a Jadw iga w  1315 (żo­
na W ładysława Łokietka). Ale beginki, podobnie jak  i -- 
begardzi, poczęły głosić też w łasne poglądy m.in. o Trójcy 
św., o istocie skaram entów, poglądy niezgodne z nauką Koś­
cioła, w ysuw ano przeciw  nim  też inne zarzuty, stąd  władze 
Kościoła rzymskokat., synody, a zwłaszcza biskupi lokalni 
poczynają przeciw  nim  krytycznie i napastliw ie w ystępo­
wać. N atom iast pap. Ja n  XX II w  1325 r. specjalnym  pis­
mem w jakiejś m ierze akceptuje ich istnienie i działalność 
(w piśmie tym  w ym ienia liczbę beginek — 200 000). Wsze­
lako już w  XVI w. istn iejące jeszcze i działające beginki 
i ich wspólnoty w zasadzie przyjęły -► protestantyzm .

Behm M arcin — (XVII w.) — ks. krakow ski -> karm elita, 
profesor teologii i poeta religijny. Jest też autorem  książki 
pisanej po łacinie: Questio theologica de SS. Trinitate (Cra- 
coviae 1680), czyli po polsku: Rozpraw a teologiczna o T rój­
cy św.

Beidawi N asr-udden Abdullach ben O m ar (XIII w., zm. ok. 
1292 r.) — m ahom etański teolog, znany głównie z autorstw a 
Komentarza do -*■ Koranu,



Problem 
biskupa 
Lefebvre'a 
z perspektywy 
starokatolickiej

przyszłości liturgii łacińskiej i 
chorału gregoriańskiego. Cho­
dzi o zasadę: pewien papież, 
m ianowicie Pius V, w ydał po 
wszystkie czasy porządek 
mszalny. Inni papieże (Kle­
mens VIII, U rban VIII, Pius 
X) w yraźnie to potwierdzili. 
Każde działanie z tym  posta­
nowieniem  sprzeczne jest nie­
ważne i bezprzedmiotowe. 
G rupę Lefebvre’a cechuje
więc konsekwencja, gdy 
tw ierdzi, że biskupi, którzy na
II Soborze W atykańskim  za­
aprobow ali reform ę mszalną, 
i papież, który nadał jej moc

Coraz bardziej nasila się 
konflikt między papieżem  a 
francuskim  biskupem  M arce­
lem Lefebvrem , b. arcybisku­
pem  D akaru, a następnie za­
łożycielem „Bractwa M isyjne­
go im. P iusa X ”. W między­
czasie suspendow ano go we 
wszystkich funkcjach duchow­
nych. Lefebvre założył w 
Ecóne (Szwajcaria) sem ina­
rium  duchowne, które uzys­
kało szeroki rozgłos. Arcybis­
kup m a w ielu zwolenników, 
także w środowiskach akade­
mickich, którzy finansu ją jego 
działalność. W Kościele Rzym­
skokatolickim  mówi się już o 
groźbie schizmy i czyni się 
porów nania z Kościołem S ta­
rokatolickim , który usam o­
dzielnił się po roku 1870. Dla 
uspokojenia samego siebie 
pow iada się: „Nie będzie tak  
źle!” Słyszy się pogląd, że 
ruch Lefebvre’a dojdzie do te­
go samego „braku znaczenia”, 
jak i chce się przypisać sta ro ­
katolikom. W międzyczasie 
także niekościelne środki m a­
sowego przekazu, między in ­
nymi telew izja i znany ty ­
godnik „Der Spiegel”, zajęły 
się tą  spraw ą i n iejeden sta ­
rokatolik pyta, jakie stano­
wisko zajm uje nasza strona.

W ten sposób podjęliśm y 
próbę przedstaw ienia paru  re ­
fleksji.

P ierw sza i najw ażniejsza 
różnica między ruchem  sta­
rokatolickim  a pozycją Le- 
tebvre’a i jego przyjaciół po­
lega na ocenie nieomylności 
papieskiej. Starokatolicy — 
naw et w brew  opinii Kościoła
— poczuli się zmuszeni od­
rzucić I Sobór W atykański z 
powodu „nowych” dogmatów 
nieomylności papieskiej w 
spraw ach w iary i m oralności 
oraz prym atu  jurysdykcyjne­
go papieża. N atom iast „ tra ­
dycjonaliści” podkreślają nie­
omylność i p rym at ju rysdyk­
cyjny papieża i w łaśnie dla­
tego nie uznają II Soboru W a­
tykańskiego. Jak  to rozumieć?

W rzeczywistości pozycja 
Lefebvre’a i jego zwolenników 
jest konsekwentnym  trzym a­
niem  się dogmatu nieom yl­
ności. Pow iadają: jeśli jakiś 
papież w ydał raz wiążące oś­
wiadczenie, to nie m ożna go 
odwołać, zwłaszcza wówczas, 
gdy papież ten podkreślił w y­
raźnie, że jego wypowiedź 
obowiązuje po wszystkie cza­
sy; k lą tw a obciąży każdego,

Mimo w atykańskich zakazów francuski arcybiskup Marcel Lefebvre 
odprawia Mszę św . w edług niezm ienionego, starego rytu Piusa V. Oto 
zdjęcie z nabożeństw a odprawionego w hall sportowej w Lille z udzia­
łem  6.000 tradycjonalistów . A rcybiskup Lefebvre w otoczeniu w yśw ię­

conych przez sobie kapłanów z W łoch, Anglii, Holandii i  RFN.

kto teraz lub w  przyszłości 
w ystąpi przeciw  tej wypowie­
dzi lub wyda sprzeczne z nią 
zarządzenie. Ale II Sobór 
W atykański, a  przeto wszyst­
kie im pulsy dane przez p a ­
pieża Paw ła VI, pozbawiły 
mocy istotne decyzje wcześ­
niejszych papieży; uchw ały 
V aticanum  II były często 
sprzeczne z wcześniejszymi 
decyzjami papieskimi. Ta 
„radykalna niezgodność m ię­
dzy Kościołem katolickim  a 
Kościołem soborowym” (takie­
go zróżnicowania dokonuje 
Lefebvre) przejaw ia się naj- 
jaskraw iej w  reform ie litu r­
gicznej, w  nowym  mszale i 
dopuszczaniu języków k ra jo ­
wych. Sobór w Trydencie po­
tępił raz na zawsze wszyst­
kich, którzy pow iadają, że 
Mszę św. należy celebrować 
w języku krajow ym . P o t­
w ierdził to Pius V, w prow a­
dzając po wszystkie czasy
swój mszał. W szelka zm iana 
jest niedopuszczalna, bo­
wiem słowo papieża ma moc 
wiążącą.

Należy pam iętać, że w  całej 
kontrow ersji nie chodzi o 
spraw y stylu, a więc na 
przykład o to, czy konkretne 
teksty reform y liturgicznej 
udały się lub, nie albo jaką 
w artość relig ijną i k u ltu ra l­
ną m a pielęgnowanie także w

obowiązującą, objęci są k lą t­
wą wcześniejszych papieży. 
Obecny papież nie jest już 
w cale papieżem, gdyż działał 
sprzecznie z wymogam i w ia­
ry! Do takich krańcowych re­
zultatów  dochodzi się zatem, 
gdy się wyciąga ostateczne 
konsekwencje z w ładzy pa­
pieskiej rozum ianej jako 
istotna część składow a chrze­
ścijańskiej dogmatyki!

Stanowisko Rzymu nie jest 
łatwe. Ogłoszenie przez I So­
bór W atykański dogm atu o 
nieomylności i prym acie ju ­
rysdykcyjnym  papieża nie oz­
naczało, że dotyczyć on będzie 
dopiero decyzji podjętych po 
roku 1870; dogmatowi tem u 
podlegały przynajm niej te 
wszystkie wcześniejsze decyz­
je, w  których papieże powo­
ływali się na sw oje najwyższe 
pełnomocnictwo i w ydaw ali 
zarządzenia obowiązujące po 
wszystkie czasy. Czy Levebv- 
re  ze swą podstaw ową tezą 
nie stoi więc w yraźnie na 
gruncie I Soboru W atykań­
skiego?

A jeśli relatyw izuje się 
ważność k lą tw  soborowych i 
papieskich oraz decyzji pa­
pieskich, wydanych z mocą 
obowiązującą po wszystkie
czasy, to czy można wówczas 
występować przeciw  znanem u

teologowi rzym skokatolickie­
mu Hansowi Kungowi, który 
sw ą pracę pt. „Nieomylny” 
opatrzył znakiem  zapytania?

Oczywiście, także w  Koś­
ciele musi istnieć funkcja 
w iązania i rozwiązywania, 
zgodna zresztą ze św iadect­
wem Nowego Testam entu. Ale 
jak  należy ją  rozum ieć? Le- 
febvre odrzuca pogląd, że 
rozporządzenie, uznane za 
słuszne w określonej epoce 
historii Kościoła, może ulec 
rew izji w innym  okresie cza­
su. Stoi on na stanow isku, że 
w iążących decyzji papieża lub 
soboru nie można zmienić lub 
odwołać. Jego zdaniem, u- 
p raw nienia papieskie nie og­
raniczają się wyłącznie do og­
łaszania dogmatów. Wszelkie 
decyzje papieskie związane ze 
spraw am i w iary m ają trw a­
łą  moc obowiązującą.

Jednym  z najważniejszych 
elem entów realizacji w iary 
chrześcijańskiej jest — w ed­
ług Lefebvre'a — celebracja 
Mszy św. Tw ierdzeniu tem u 
nie może zaprzeczyć żaden k a­
tolik. Ale zgodnie z uchw ała­
mi I Soboru W atykańskiego 
do najważniejszych elem en­
tów w iary należy też w ładza 
jurysdykcyjna papieża. Toteż 
m ożna sobie wyobrazić, jak 
papieżowi m usi być przykro 
robić użytek z tej władzy 
wobec człowieka, który w łaś­
nie pragnie jej konsekwentnie 
bronić. Zresztą nie chodzi 
tu  tylko o samego Lefebvre’a. 
Kto może zaprzeczyć, że w ie­
lu młodych ludzi, zapisują­
cych się do jego sem inarium , 
przyjm ujących z jego rąk  
święcenia diakonackie i ka­
płańskie, nie pragnie żyć i 
pracować tak, jak  jeszcze 
ćwierć w ieku tem u w yobra­
żano to sobie jako ideał kap­
łaństw a rzym skokatolickiego?

Zapewne, punkty  w yjścia są 
całkiem  różne. Ale czy u 
zwolenników Lefebvre’a nie 
spotykam y praw ie dosłownie 
tych samych argum entów, 
którym i — w innym  kontekś­
cie — posługiwano się po ro­
ku 1870: pragniem y pozostać 
tym i katolikam i, jakim i byliś­
my w  dotychczasowym ży­
ciu!

Czy spraw y m iałyby inny 
przebieg, gdyby Rzym, obok 
zreform ow anej liturgii, pozo­
staw ił jako m ożliwą form ę 
mszę łacińską według m szału 
z 1570 roku? Zapewne nie. 
Bowiem w edług przekonania 
Lefebvre’a samo istnienie no­
wej form y jest sprzeczne z 
w iążącą decyzją Kościoła.

Paradoks w  obecnej fazie 
historii Kościoła polega na 
tym, że gotowość do zdecydo­
w anej wierności wobec Rzy­
m u doprowadziła do konflik­
tu  z Rzymem. N ajbardziej po­
słuszny syn papieża sta ł się 
rebeliantem , gdyż ani na jo ­
tę nie był gotów zrezygnować 
z tego posłuszeństwa!

(Opr. na podstawie artykułu 
Sigisberta Krafta: Der Kon­
flikt mit Rom. Das Problem 
Lefebvre aus altkatholischer 
Sicht, w: „Alt-Katholische nr 
10/11 z 1976 r.)
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ZAMEK KRÓLEWSKI
- symbol kultury narodowej

26 stycznia br. odbyło się uroczyste posiedzenie 
Obywatelskiego K om itet1.'.' Odbudowy Zam ku K ró­
lewskiego i od tego m om entu już nie tylko sły­
szymy zegar w ydzw aniający m iarowo godziny na 
wieży zamkowej, nie tylko cieszymy wzrok oglą­
daniem  Zam ku od P lacu Zamkowego czy od strony 
Wisły, ale możemy wejść do w nętrza i obejrzeć 
pierw sze wykończone sale zamkowe. Coraz b a r­
dziej upew niam y się w ' przekonaniu, jak  m ądra 
była decyzja o odbudowie tego w spaniałego sym ­
bolu naszej kultury. Nie mogło przecież w  pano­
ram ie odbudowanej W arszawy zabraknąć tej za­
bytkowej budowli, mówiącej o bogatej przeszłości 
narodu, o jego tradycjach i nieprzem ijających w ar­
tościach. W ostatnich latach ukazało się szereg pu ­
blikacji, k tóre pozw alają poznać bogatą historię 
Zamku, a tym  sam ym  jeszcze lepiej zrozumieć 
doniosłość faktu  jego rekonstrukcji.

Dzieje Zam ku to historia blisko siedm iuset la t 
gdyż datą  jego narodzin jest rok 1280, kiedy to 
książę mazowiecki K onrad II przeniósł tu  swoją 
siedzibę z Zam ku Ujazdowskiego. Zam ek wzniesio­
ny przez księcia K onrada II nad brzegiem Wisły 
był wówczas grodem warownym. Drewniany, na 
m urow anych fundam entach, od strony Wisły miał 
m ury obronne z fosą wypełnioną wodą, basztam i 
na rogach m urów  i zwodzonym mostem.

W początkach w ieku piętnastego zaczęła się dla 
zam ku nowa era. W roku 1406 panujący w tedy 
książę mazowiecki J a n u f; S tary  kazał wybudować 
na miejsce drew nianego grodu zamkowego — gród 
m urowany.

W ielkie zm iany zaszły na Zam ku w latach 1548— 
—1572, czyli za czasów panow ania króla Zygm unta 
Augusta. M ieszkał on w stolicy ówczesnej Polski 
Krakowie, na Zam ku Wawelskim, ale lubił W ar­
szawę i przebyw ał niekiedy po parę miesięcy na 
Zam ku W arszawskim. W czasie tych odwiedzin w 
W arszawie król zaprowadził wiele zasadniczych 
zm ian na Zamku. Sprowadzeni przez niego dwaj 
włoscy budowniczowie Jan  B aptysta Quadro i J a ­
kub P aara  zm ienili w nętrza zamkowe oraz dobu­
dowali do gmachu zamkowego m urow ane skrzydło, 
które nazwano Domem Królewskim.

Zam ek przeżył czasy w ielkiej świetności w ów ­
czas, gdy W arszawa została stolicą Polski. 18 m ar­
ca 1596 roku panujący wówczas król Zygm unt III 
Waza, po dw ukrotnym  pożarze W awelu, przeniósł 
się w raz z m ałżonką i całym dworem  na stałe na 
Zam ek W arszawski i rozpoczął jego przebudowę.

1. Obraz Bellotta Canaletta .  F r a g m e n t  Z am k u  K ró lew ­
skiego od strony Wisty. Rok 1770.

2. Widok na dzisiejsze m ury  Z am k u  od s t rony  po łudn io­
wej (fot. G rażyna Rutowska)

1939
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Zam ek otrzym ał pięcioboczny dziedziniec oraz no­
wą wieżę, zw aną Zygm untow ską lub Zegarową, 
gdyż pod m iedzianym  dachem w  kształcie kopuły 
m iała cztery tarcze zegarowe. W nętrze Zam ku rów ­
nież wzbogaciło się o dzieła sztuki, piękne gobe­
liny, rzeźby, obrazy największych m istrzów  Eu­
ropy.

Okresem najw iększej świetności Zam ku K rólew ­
skiego był okres panow ania ostatniego króla pol­
skiego S tanisław a A ugusta Poniatowskiego. W la ­
tach 1768—86 pracowali na Zam ku św iatow ej sła­
wy architekci i m alarze: Jakub  Fontana, Dominik 
M erlini, Jan  C hristian Kamsetzer, Marcello Baccia- 
relli, Bellotto Bernardo o pseudonim ie Canaletto, 
Jan  Bogumił Plersch, Victor Louis i inni. Powstały 
wówczas nowe pomieszczenia zamkowe, sale. Tro­
nowa, Rycerska, Balowa, Rady, A udiencyjna, Ca- 
naletta, G abinet K rólew ski oraz Kaplica K rólew ­
ska. G abinet M armurowy, pokoje Żółty, Zielony, 
Oficerski, Sypialnia i Garderoba. W szystkie te 
w nętrza ozdobione były w spaniałym i plafonami, 
obrazami, rzeźbami, kom inkam i, m iały piękne 
żyrandole, zegary, świeczniki, arrasy, dywany.

W okresie panow ania króla S tanisław a A ugusta 
z Zam kiem  K rólew skim  łączy się wiele wydarzeń 
historycznych. W sali Sejmowej w  roku 1788 roz­
poczęły się obrady Sejm u Czteroletniego, uw ień­
czonego K onstytucją uchw aloną tu  3 m aja  1791 ro­
ku. Uchwalenie tej K onstytucji, k tóra była donio­
słym aktem  postępowym w dziejach Polski, przy­
jęte zostało z zapałem  przez tłum , który zgroma­
dził się przed Zam kiem  i na rękach niósł m arszał­
ka Sejm u S tanisław a M ałachowskiego i w icem ar­
szałków. Również na Zamku, jeszcze przedtem , za­
padły uchw ały króla S tanisław a o utworzeniu 
trzech tak  w ażnych dla k ra ju  instytucji: pierw sze­
go w  W arszawie tea tru  publicznego — T eatru  Na­
rodowego na placu K rasińskich pod kierow nictw em  
W ojciecha Bogusławskiego, Szkoły Rycerskiej w 
pałacu Kazim ierzowskim  na K rakow skim  P rzed­
mieściu oraz Kom isji Edukacji Narodowej, która 
pierw otnie m ieściła się naw et na Zamku.

Prace nad uśw ietnianiem  Zam ku Królewskiego 
skończyły się w raz z rozbioram i Polski. Zamek 
objęły władze carskie, które po trzecim  rozbiorze 
zrabowały wszystko co cenniejsze i wywiozły 
z Warszawy.

W czasie pierwszej w ojny św iatowej, po zdoby­
ciu W arszawy w roku 1915 przez Niemców, Za­
m ek sta ł się siedzibą b iur okupanta niemieckiego, 
który również zrabował niejeden cenny obiekt z sal 
zamkowych.

Nowe czasy nastały dla Zam ku dopiero po za­
kończeniu pierwszej wojny, po odzyskaniu niepo­
dległości. 11 listopada 1918 roku, po stu  dw udzie­
stu trzech latach niewoli, na Zygmuntowskiej w ie­

ży Zam kowej załopotał biało-czerwony sztandar. 
Rozpoczęto odnaw ianie zniszczonego i obrabow a­
nego Zamku. Na Zam ku zamieszkali w ybitni lu ­
dzie tego okresu, m.in. pisarz S tefan Żeromski, 
który spędził tu  ostatnie la ta  swego życia (zmarł 
w  roku 1925), inny pisarz polski S tanisław  Przy­
byszewski, k tóry  mieszkał w oficynie zamkowej 
również do śmierci, to jest do roku 1927. S tw o­
rzono w  tym  czasie Pracow nię Zam kową, której 
celem było przywrócenie Zam kowi jego dawnej 
świetności. W ładze Związku Radzieckiego na za­
sadzie trak ta tu  ryskiego zwróciły Polsce zrabo­
w ane przez w ładze carskie skarby zamkowe: cen­
ne meble, obrazy, rzeźby, arrasy. Całe społeczeń­
stwo polskie składało poważne sumy na urządzenie 
wnętrz. I rzeczywiście Zam ek stał się znowu godny 
m iana cennego zabytku. W takim  stanie dotrw ał 
do roku 1939.

Hitlerowcy napadając na Polskę w ydali wyrok 
śm ierci na Zamek, który uw ażali za symbol pań ­
stwowości polskiej. Gdy W arszawa upadła, w ła­
dze okupacyjne wyniosły z Zam ku wszystko, co 
w nim  cennego pozostało po w ielkim  pożarze w 
czasie wrześniowego bom bardow ania W arszawy. 
Potem, na rozkaz H itlera, saperzy niemieccy w y­
wiercili w  ścianach kilkaset otworów, umieścili w 
nich ładunki wybuchowe i w  roku 1944 wysadzili 
Zam ek w  powietrze. Na szczęście, dyrektor M u­
zeum Narodowego, prof. S tanisław  Lorentz, jesz­
cze w  okresie dni wrześniowych zaczął skarby 
zamkowe w raz ze swymi w spółpracownikam i prze­
nosić do M uzeum Narodowego i w  ten  sposób u ra ­
towano kom plet obrazów Canaletta, portre ty  k ró­
lów polskich z G abinetu M armurowego, wiele 
obrazów Bacciarellego, tron królew ski i inne skar­
by historyczne.

Po latach odbudowy k ra ju  przyszła upragniona 
decyzja o wskrzeszeniu Zam ku Królewskiego. Na­
stąpił patriotyczny zryw  całego narodu i kilku- 
milionowej rzeszy rodaków  m ieszkających za g ra­
nicą, a także zanotowano wiele aktów  dobrej woli 
ze strony tysięcy obcokrajowców — przyjaciół Pol­
ski. Na konto odbudowy Zam ku w płynęły m ilio­
ny złotych i tysiące dewiz. Do W arszawy powró­
ciło wiele skarbów  ongiś zrabowanych, a dziś 
umieszczonych lub czekających na umieszczenie na 
swym dawnym  miejscu. Zam ek otrzym ał sporo no­
wych, w spaniałych darów  w  postaci w artościo­
wych dokumentów, pam iątek  i dzieł sztuki.

I oto znów wznosi się nad w iślaną skarpą w 
W arszawie Zam ek K rólew ski — w brew  wszelkim 
dziejowym burzom  i nawałnicom , dzięki polskim 
gorącym sercom i złotym rękom. Zam ek Królewski
— symbol ku ltu ry  narodowej.

Opr. LEONARD WORONOWICZ

1945 1977

fl
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Miło up łynę ły  świę ta  Bożego Narodzen ia  w  parafii  P N K K  pw. św. Woi- 
ciecha w Dickson City, Pa.  o to  fo tograf ia  u p am ię tn ia jąca  uroczystość 
dziecięcą w para f i i :  polskie  jase łka  i angielski p ro g ra m  św ią teczny w 
w y k o n an iu  uczniów szkoły niedzielnej  chrześc ijańskiego życia. W p r a ­
w y m  gó rn y m  rogu widoczny proboszcz parafii  — ks.  sen ior  F ry d e ry k

Banaś.

MIĘDZYWYZNANIOWE 
SPOTKANIE 

STUDYJNO - EKONOMICZNE

W edług inform acji Osserva- 
tore Romano, trzy jugosło­
w iańskie W ydziały Teologicz­
ne, w  tym  dwa rzym skokato­
lickie (Lubiana i Zagrzeb) i 
jeden — praw osław ny (Bel­
grad), zorganizowały we
w rześniu ub. roku w  Low ra- 
nie k. R ijeki m iędzywyzna­
niowe spotkanie studyjno-
-ekum eniczne na tem at: 
„Ewangelizacja w  naszej 
przestrzeni i czasie”.

W spotkaniu tym  wzięli 
udział liczni specjaliści. W
wygłoszonych na spotkaniu 
referatach  gruntow nej anali­
zie poddano kierunki i w a­
runki ewangelizacji w  Jugo­
sławii.

N ie było to pierw sze tego 
rodzaju spotkanie. W 1976 r. 
organizow ał te im prezy W y­
dział Teologiczny w Zagrze­
biu. N atom iast pierwsze spot­
kanie zorganizował w 1974 r. 
W ydział Teologiczny w Lub- 
lianie, trzecie zaś zostanie zor­
ganizowane w  1978 r. przez 
W ydział Praw osław ny w Bel­
gradzie. Tem atem  przyszłego 
spotkania będzie „Kościół w 
świecie współczesnym”.

MIĘDZYWYZNANIOWE
TŁUMACZENIE

NOWEGO TESTAMENTU

Delegacja katolików  i p ro­
testantów  wręczyła prezyden­
towi Włoch, Leone, pierwsze 
egzem plarze m iędzywyznanio­
wego tłum aczenia Nowego Te­
stam entu. W arto podkreślić, 
że jest to pierwszy tego ro ­
dzaju przekład w języku 
włoskim.

W skład delegacji wcho­
dzili: sekretarz generalny
Światowego Zjednoczenia B i­
blijnego — Ulrich Fick, prze­
wodniczący K om isji episkopa­
tu włoskiego do spraw  eku­
menizm u i dialogu — bp Al- 
berto  Ablondi — ordynariusz 
Livorno oraz przedstaw iciele 
S ekretariatu  do Spraw  Jed ­
ności Chrześcijan.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

M iędzywyznaniowe tłu m a­
czenie Nowego Testam entu w  
języku w łoskim  zostało rów ­
nież przedstaw ione papieżowi 
Paw łow i VI oraz przewodni­
czącemu konferencji episko­
patu  włoskiego — Mons. M a- 
verna, a także członkom Ko­
m isji episkopatu włoskiego do 
Spraw  ekum enizmu. N ato­
m iast w  bazylice św. P aw ia 
odbyła się uroczystość p re­
zentacji tego tekstu  wiernym .

Jak  donosi w łoski dziennik 
„A w en ire”, katolicy i p ro te­
stanci włoscy będą mogli 
obecnie korzystać ze w spólne­
go tekstu  Nowego Testam en­
tu. Dziennik dodaje, że ten 
nowy, międzywyznaniowy 
przekład — przy zachow aniu 
wierności wobec oryginału — 
zredagow any został w  języ­
ku współczesnym, wolnym od 
tzw. żargonu religijnego.

Prace nad m iędzywyznanio­
wym i przekładam i Pism a 
Świętego Nowego Testam entu 
prowadzone są na całym 
świecie. Obecnie przygotowu­
je się przekłady aż w 150 ję ­
zykach.

DIALOG
RZYMSKOKATOLICKO-

-PRAWOSŁAWNY

P rasa rzym skokatolicka po­
daje, że na jesieni ub. r. po 
raz pierwszy zabrała się ko­
m isja rzym skokatolicka do 
spraw  dialogu teologicznego 
z Kościołem praw osławnym . 
Kom isja opracowała dla Se­
k reta ria tu  do Spraw  Jednoś­
ci Chrześcijan sugestie na te ­
m at atmosfery, m etody i te ­
m atyki dialogu z Kościołem 
prawosławnym .

Celem odpowiedniego przy­
gotowania dialogu niezbędne 
jest — zdaniem  Komisji — 
powołanie rzym skokatolicko- 
-praw osław nej kom isji m ie­
szanej oraz wspólne przyjęcie 
program u prac. Opracowano 
także p lan  dalszych jej posie­
dzeń, n a  których ew entualnie 
rozważane będą problem y 
dialogu.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

PRAWOSŁAWNA 
KONFERENCJA 

PRZEDSOBOROWA

W dniach od 21 do 30 listo­
pada ub. r. odbyła się w 
Cham besy praw osław na kon­
ferencja  przedsoborowa, któ­
re j zadaniem  było przygoto­
w anie Wielkiego Soboru Koś­
ciołów Prawosław nych. Pod­
czas tej konferencji przedsta­
w iciele Kościołów praw osław ­
nych m ieli określić ostatecz­
nie tem atykę obrad W ielkie­
go Soboru oraz ich procedu­
rę. Zdaniem  obserwatorów, 
W ielki Sobór m ógłby być 
zwołany w ciągu najbliższych 
kilku  lat. O statni W ielki So­
bór, o podobnym znaczeniu, 
odbył się w Nicei w  roku 
787. W pracach przygotowaw­
czych do W ielkiego Soboru 
wzięli udział patriarchaty  i 
autokefaliczne Kościoły p ra ­
w osław ne (Konstantynopola, 
A leksandrii, Antiochii, . Je ro ­
zolimy, Moskwy a także 
Serbii, Rum unii, Bułgarii, 
G ruzji, Cypru, Grecji, Polski, 
Czechosłowacji i Finlandii), 
k tóre liczą łącznie ok. 150 
m in w iernych. N atom iast 
praw osław ne Kościoły wscho­
dnie, zwane przedchalcedoń- 
skimi, nie wzięły udziału w 
konferencji przygotowawczej.

Na uwagę zasługuje udział 
w  konferencji delegacji F iń­
skiego Kościoła Praw osław ne­
go, aczkolwiek nie jest on 
Kościołem Autokefalicznym.

SEMINARIUM DUCHOWNE 
W KODIAK

Kodiak — w yspa przy 
wschodnim wybrzeżu półwys­
pu Alaska, odkryta w  1764 r. 
przez Rosjan, zam ieszkana 
obecnie w  znacznej mierze 
przez ludność m iejscow ą w y­
znania prawosławnego — sta­
nowi siedzibę Prawosław nego 
Sem inarium  Duchownego. Jak  
inform uje prasa zachodnia 
(The World), przybył tu  ostat­
nio wykładowca z Paryża, dr 
John  Bnack, celem objęcia 
stanow iska profesora Nowego 
Testam entu i patrystyki w 
Praw osław nym  Sem inarium  
Duchownym pod wezwaniem  
św. H erm ana, patrona A las­
ki.

Dr John Bnack jest absol­
w entem  uniw ersytetu w H ei­
delberg (RFN), od szeregu la t 
w spółpracującym  z Insty tu ­
tem  św. Sergiusza w Paryżu.

W skład personelu pedago­
gicznego tej uczelni weszła 
również pani Jannette  Mak- 
simoff ze stanu Ohio (USA), 
absolw entka tam tejszego un i­
w ersytetu, jako w ykładowczy­
ni śpiew u i dyrygent chóru 
cerkiewnego w  miejscowej k a ­
tedrze (pod wezwaniem  Z m ar­
tw ychw stania Pańskiego).

Sem inarium  w  Kodiak n a­
leży do jurysdykcji diecezji 
A laski Am erykańskiego A uto­
kefalicznego Kościoła P raw o­
sławnego.

PATRIARCHA PIMEN 
O PRAWOSŁAWNEJ 

KONFERENCJI

Na uwagę zasługuje replika 
P atria rchy  Pim ena na komu-

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

nikat Ekumenicznego B iura 
Prasy i Inform acji w  G ene­
wie, zapowiadający zwołanie 
„Praw osław nej K onferencji 
Przedsoborow ej”.

W oświadczeniu opubliko­
wanym  przez agencję TASS 
patriarcha poinform ował, że 
nie otrzym ał program u kon­
ferencji, co by świadczyło o 
niedostatkach w  funkcjono­
w aniu instytucji odpowie­
dzialnych za jej przygotow a­
nie. Mimo to patriarcha zapo­
wiedział udział Rosyjskiego 
Kościoła Prawosławnego w 
pracach konferencji, k tóra 
m iała być w ażnym  elem entem  
przygotowań do Wielkiego 
Soboru Kościołów Praw osław ­
nych. Dodał on, że konferen­
cja ta  w inna nazywać się 
„regularną” konferencją pan- 
praw osławną, nie zaś „przed- 
soborową” — jak  tego chce 
Praw osław ny Kościół K on­
stantynopola; jedynie bowiem 
konferencja regularna ma 
upraw nienia w  zakresie zm ia­
ny metod przygotowawczych 
i program u obrad Wielkiego 
Soboru. S tw ierdził on dalej, 
że propozycja zwołania przy­
gotowawczej konferencji pan- 
praw osław nej, jaką przedło­
żyła mu delegacja p a tria rch a­
tu K onstantynopola, różni się 
krańcowo od propozycji za­
twierdzonych w  roku 1968 i 
czyni całkowicie bezużytecz­
nym i w ysiłki prac przygoto­
wawczych z okresu ostatnich 
15 lat.

Odpowiedź na zarzuty P a­
triarchy  Pim ena, opublikow a­
ne przez rzecznika p a tria r­
chatu Konstantynopolskiego, 
nie zm ienia w  zasadzie faktu, 
że między tymi Kościołami 
istnieje nadal konflikt, w y­
wołany m.in. spraw ą nadania 
autokefalii A m erykańskiem u 
Kościołowi Praw osław nem u 
(b. Rosyjskiej M etropolii P ra ­
wosławnej w  Ameryce) oraz 
jej nieuznania przez K onstan­
tynopol.

JUBILEUSZ KOŚCIOŁA 
LUTERAŃSKIEGO 

W PARYŻU

P rasa protestanka podaje, 
że pierwsze nabożeństwo lute- 
rańskie w  Paryżu odbyło się 
w XVII w. w  kaplicy parys­
kiej am basady szwedzkiej, a 
pierw szym  pastorem  był Jo- 
nas H am bre (Hambraens).
Akt erygowania parafii lu te- 
rańskiej został datow any 
dniem 1 grudnia 1626 r. Ten 
ak t znajduje się w archiw um  
Kościoła szwedzkiego w P a­
ryżu.

W ładze Kościoła Ewangelic- 
ko-Luterańskiego Francji, 
łącznie z kierow nictw em  
szwedzkiego Kościoła w  P a­
ryżu, zorganizowały wspólne 
obchody tej znam iennej 350- 
-letn iej rocznicy w grudniu 
1976 roku.

•  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIEKOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE
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JOASIA
W mroźne niedzielne południe szłam 

przez Łazienkowski park. P rom ienie słoń­
ca skrzyły się na oszronionych gałązkach. 
Powietrze było jasne, przejrzyste. Wszy­
stko razem  ze m ną zdawało się cieszyć 
tym  pięknym, styczniowym południem...

W jednej z alejek zobaczyłam trzyna- 
sto-czternastoletnią dziewczynkę siedzącą 
na ośnieżonej ławce. K iedy podeszłam 
bliżej, zauważyłam , że w  zm arzniętych 
rękach trzym a jakieś zdjęcie i płacze. 
U siadłam  obok niej. Przez k ilka m inut 
siedziałyśm y w  milczeniu. Po chwili po­
dałam  dziewczynce chusteczkę do nosa. 
Podziękowała i spojrzała na m nie uw aż­
nie, nieufnie. N adal milczałam, bojąc się 
popełnienia jakiejś niezręczności. M inę­
ło jeszcze k ilka m inut w  milczeniu.

— To mój tatuś — odezwała się nagle.
Spojrzałam  na zdjęcie. — Ma bardzo 

m ądrą i dobrą tw arz — powiedziałam , 
uśm iechając się do niej.

— Tak, był bardzo m ądry i bardzo do­
bry. Wiem o tym  na pewno — odpowie­
działa pociągając nosem.

— Zdaje się, że zm arzłaś. Może byśmy 
napiły się gorącej herbaty. Tu blisko, w  
Łazienkach, jest kaw iarnia. W łaśnie m ia­
łam  zam iar tam  iść — powiedziałam  bio­
rąc ją  za rekę. W stała posłusznie.

Po chwili jadłyśm y ogrom ne „horte- 
xow skie” ciastka i grzałyśmy ręce o 
szklanki z gorącą herbatą.

— Ja  m am  na imię Helena, a ty?
— Joanna — odpowiedziała z powagą.
— Masz chyba czternaście lat?
— Trzynaście i pół, a pani?
— Ja  m am  trzydzieści dwa, a mój syn, 

Przem ek, m a jedenaście lat.
— Czy on mieszka z panią?
— Tak Joasiu. Chodzi do piątej klasy. 

Bardzo lubi zw ierzęta i chciałby kiedyś, 
jak  dorośnie, pracować w ogrodzie zoolo­
gicznym.

— To dobrze, że Przem ek jest z panią. 
Czy cieszy się z tego?

— Myślę, że tak. Bardzo się kochamy 
i jesteśm y przyjaciółmi.

— Mój tatuś, proszę pani, gdyby żył, 
na pewno też bardzo byśmy się kochali i 
bylibyśm y przyjaciółmi...

— Czy dawno straciłaś ojca?
— Dawno. N ie pam iętam  taty. Umarł, 

kiedy m iałam  pół roku.
— A m am a?
— Nie m am  mamy!
— Jak  to? Nie można nie mieć matki.
— To jest tak, jakbym  jej wcale nie 

miała.
— Nie płacz, Joasiu. Przepraszam  cię 

za to pytanie. Nie chciałam  ci spraw ić 
przykrości. Ale może m ogłabym  ci w 
czymś pomóc.

— N ikt mi nie może pomóc.
— Spróbuj mi o tym  opowiedzieć. 

Opowiedzenie komuś o swoim zm artw ie­
niu pomaga. Ja  czasem też próbuję tego 
sposobu.

— Kiedy ta tuś um arł, byłam m alutka. 
Z początku mama, m oja starsza siostra, 
k tóra m a teraz 23 lata, i ja  mieszkałyśm y 
razem. Jak  m iałam  8 lat, a siostra p ra ­
wie dziewiętnaście, m am a wyszła po raz 
drugi za mąż. Później w yjechała do Ho­
landii, bo ten pan, za którego wyszła jest 
Holendrem. Siostra już pracowała, więc 
mnie m am a zostawiła u niej. A pół roku 
tem u siostra też wyszła zamąż. M ieszkają 
w jednym  pokoju, siostra niedługo będzie 
m iała swoje dziecko, w ięc m nie oddała do 
Domu Dziecka. Tłumaczyła mi, że musi 
tak  zrobić, bo u niej teraz za ciasno, ale 
ja  wiem — po prostu nie jestem  nikomu 
potrzebna. Z początku przychodziła po 
m nie w  niedzielę. Ale już od dw u m ie­
sięcy nie w idziałam  jej. Pierwszy raz, jak  
nie przyszła po m nie w niedzielę, zadzwo­
niła do wychowawczyni, że wyjeżdżają 
do swoich znajomych za miasto. A póź­
niej już naw et nie dzwoniła. A ja  się 
wstydzę przyznać do tego, że wszyscy, 
naw et ta  m oja siostra, nie chcą mnie, że 
m nie nie kochają. Od tamtego czasu w 
każdą niedzielę mówię wychowawczyni, 
że idę do siostry, a przychodzę tu ta j, albo 
idę do innego parku. Rozm awiam  z ta ­
tusiem  na zdjęciu — on nigdy by mnie 
tak  nie zostawił...

Rozmawiałyśm y jeszcze długo o mam ie 
Joasi, o siostrze i ojcu. Powoli uspokaja­
ła się. N abierała coraz większego zaufa­
nia. K iedy zaproponowałam  jej, że poje- 
dziemy teraz do mojego domu, że pozna 
Przem ka, ucieszyła się.

Rozm awiając z Joasią w stydziłam  się 
za dorosłych. P róbow ałam  ich tłum aczyć
— ale czy można tłum aczyć egoizm?

Joasia znalazła się w  Domu Dziecka ja ­
ko duże dziecko. T rudno więc jej za­
akceptować nowe w arunki, trudno nagle 
zrozumieć, że nie m a się nikogo blisk ie­
go. Ten ciężar osam otnienia jest zbyt 
w ielki na trzynastoletnie ramiona...

K iedy pod wieczór odprow adzałam  z 
Przem kiem  Joasię do Domu Dziecka, 
umówiłyśmy się na następną niedzielę. 
Pojedziem y wszyscy razem  za miasto, aby 
pobiegać po zimowym lesie.

Helena

G ra w szachy była i jest nadal jedną z 
najbardziej znanych i łubianych rozrywek 
umysłowych. Coraz częściej organizuje się 
Szachowe M istrzostwa Świata. Wokół sza­
chownic grom adzą się kibice, którzy z n a ­
pięciem obserw ują ruchy figur na biało-czar­
nych polach. Je st to gra pełna emocji, w y­
m agająca od zawodnika spraw nego i logicz-

Zagramy w szachy?
nego m yślenia oraz podejm ow ania trafnych 
decyzji.

Miłośnicy gry w szachy nazyw ają tę na 
pewno niełatw ą dyscyplinę „królow ą'’ gier. 
I to określenie jest całkowicie zgodne z 
praw dą. W szachy gryw ają nie tylko do­
rośli. Pasjonują się tym  umysłowym sportem  
również dzieci. W wielu szkołach, np. 
Związku Radzieckim, na Węgrzech, w  J u ­
gosławii, wprowadzono nowy przedm iot obo­
wiązkowy — w łaśnie naukę gry w  szachy. 
W arto przy tej okazji zasygnalizować, że i 
w Polsce znalazła się już szkoła, gdzie jako 
przedm iot dodatkowy, w pierwszej klasie, 
w ykładane są ... szachy. Jest tu  mowa, oczy­
wiście, o Szkole Podstawowej nr 29 w byd­
goskim osiedlu Błonie. Niedawno zaś w W ar­
szawie odbyła się w ielka szachowa im preza
— M istrzostwa Najmłodszych. Wzięło w  niej 
udział ponad 200 młodych miłośników sza­
chów — uczniów szkół podstawowych.

7 la t — to odpowiedni w iek do rozpoczę­
cia nauki gry w  szachy. G ry w  szachy nie 
można nauczyć się na pamięć, trzeba ją  ro ­
zumieć. Jest to gra wszechstronnie rozw ija­
jąca umysł, kształcąca w yobraźnię prze­

strzenną, a wiec może stanowić doskonałe 
uzupełnienie dydaktycznego procesu wycho­
w ania w szkole. Na pewno wielu naszych 
Czytelników in teresu je — w jaki sposób 
prow adzi się taką „szachową” lekcję. Oto 
jedna z nich:

Stoliki ustaw ione w  „podkowę”. Na ścia­
nie tablica, ale nie taka zwyczajna. Jest to 
duża, szachowa tablica m agnetyczna z kom­
pletem  płaskich figur: pionki, wieże, gońce, 
król, królowa. Nauczyciel ustaw ia na tab li­
cy określone w arian ty  gry, a dzieci proponu­
ją  rozw iązania i chętnie same podchodzą do 
tablicy. N astępny etap — to rozgrywanie po­
jedynków  na 64 polach szachownicy. Kiedy 
opanują na ty le um iejętność gry w  szachy, 
aby sam odzielnie grać — organizuje się tzw. 
„dw ójki”, czyli indyw idualne rozgrywki sza­
chowe między dwoma uczniami.

K ierując się m ądrą zasadą — „bawiąc 
uczyć, w arto przyspieszyć w prow adzenie w 
życie tego cennego projektu, jakim  jest nau­
ka gry w  szachy we wszystkich szkołach 
podstawowych (nie tylko jako przedm iot do­
datkowy, ale obowiązkowy).

Na zdjęciu: lekcja gry w szachy w jed­
nej ze szkół w Pskowie. Ile wysiłku w y­
maga nauka tego przedmiotu — mówi nam 
skupiona twarz dziewczynki.

M.S.
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P o l a c y  w ż y c i u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h

Doniosłą rolę w  życiu Polonii am erykańskiej odgrywa od blisko 80 lat n ie­
zależny od W atykanu P olsk i Narodowy K atolicki K ościół, p ielęgnujący język, 
kulturę i obyczaje polskie. Na zdjęciu bp ordynariusz Daniel Cyganowski w  

otoczeniu Chóru Katedralnego z Buffalo, N.Y.

Na uroczystości jubileuszowe z 
okazji 200 rocznicy uzyskania 
niepodległości przez Stany Z je­
dnoczone staw iła się Polonia 
am erykańska z zaszczytnym do­
robkiem w ytrw ałej pracy rąk  
i mózgów polskich dla dobra 
nowej ojczyzny, z bogatym i t r a ­
dycjam i w alk  o jej wolność lub 
dem okrację w ew nętrzną.

H istoria działalności Polaków 
na kontynencie am erykańskim  
jest zresztą dużo starsza niż 
dzieje samodzielnego państw a. 
Trzysta pięćdziesiąt la t temu 
pierwsi Polacy, na dwanaście lat 
przed słynnym  „M ayflower”, 
przybyli do W irginii — do Ja -  
mestown. Osadnicy polscy nie 
należeli — jak  można by się 
spodziewać — do poszukiwaczy 
łatw ych bogactw, byli to solid­
ni rzem ieślnicy — smolarze, 
dziegciarze, potażnicy. Ich dzie­
łem był pierwszy w  historii 
Ameryki stra jk  polityczny, gdyż 
Polacy w  w alce o p raw a w ybor­
cze rzucili pracę.

Do połowy w ieku XVIII oko­
ło 500 Polaków  znalazło się za 
oceanem, głównie w  poszukiw a­
n iu  swobody w yznaniowej (aria­
nie, protestanci) lub pełnej w ol­
ności politycznej. N iektórzy z 
nich u trw alili się w historii 
Ameryki, jak  np. A leksander K a­
rol K urcjusz, założyciel (1659) 
pierwszego gim nazjum  w  No­
wym A m sterdam ie (dziś Nowy 
Jo rk ); O lbracht Zaborowski, 
przebyw ający w  Ameryce od 
1662 roku, w łaściciel ziemski i 
sędzia pokoju; Daniel Liczko, 
chorąży w służbie holenderskiej, 
założyciel i w łaściciel gospody w 
Nowym A m sterdam ie; Jan  A n­
toni Sadowski, jeden z pionierów 
nad Ohio (początek X VIII w ie­
ku).

Każde tragiczne w ydarzenie w 
dziejach Polski powodowało 
przypływ  fali em igrantów . Em i­
granci ariańscy, żołnierze kon­
federacji kościuszkowskiej, le­
gioniści Dąbrowskiego zdziesiąt­
kowani na San Domingo, pow ­
stańcy listopadowi, powstańcy 
wielkopolscy z 1848 r., żołnierze 
Wiosny Ludów oraz powstańcy 
styczniowi — oto kolejne fale 
przybyw ające na ziemię am ery­
kańską.

Legendą otoczone są postacie 
dwu najwybitniejszych przedsta­
wicieli em igracji politycznej: 
Tadeusza Kościuszki i K azim ie­
rza Pułaskiego. Ich udział w 
walce o wolność Stanów Zjedno­
czonych przyniósł im miano bo­
haterów  narodowych i trw ałe 
m iejsce w historii Ameryki. Obaj 
przybyli specjalnie po to, by sta ­
nąć z bronią w  ręku  do walki, 
k tóra nie tylko pow ołała do ży­
cia niepodległą republikę w ol­
nych stanów, ale także stała się 
bodaj czy nie najważniejszym  
elem entem  kształtującym  naród 
am erykański, do którego w  sto 
la t później w lać się m iała liczna 
fala  wychodźców zarobkowych.

Kościuszko i Pułaski nie byli 
jedynym i Polakam i walczącymi 
„Za wolność Waszą i naszą”. 
Według ustaleń znanego polonij­
nego historyka, Mieczysława 
Haim ana, w  w ojnie rew olucyjnej 
brało udział około 120 Polaków. 
W roku 1877 przybył do Am e­
ryki uczestnik konfederacji bar­
skiej, Jan  Zieliński, k tó ry  jako

ochotnik walczył w Legionie P u ­
łaskiego. Dosłużył się stopnia k a ­
p itana i — jak  świadczą doku­
m enty — wyróżniał się talentem  
i odwagą. Inny Polak, Feliks 
Mikłaszewicz, w ystaw ił w  w oj­
nie dw a okręty  „Skotch Trick” i 
„Prince R adziw iłł” d la  floty S ta­
nów Zjednoczonych. Jako jeden 
z nielicznych Polaków znacznie 
się potem  wzbogacił.

Znacznie bardziej liczny był 
udział Polaków w  w ojnie sece­
syjnej (1861—1865). Jak  stw ie r­
dzają historycy, prawdopodobnie 
około dwutysięczna rzesza sta ­
nęła pod sztandaram i i Unii i 
Konfederacji. W w ielu przypad­
kach Polacy odznaczyli się m ę­
stwem  i zyskali nie tylko chlub­
ne św iadectwa, ale także odpo­
w iedzialne stanowiska. N ajbar­
dziej znany jest W łodzimierz 
Krzyżanowski, który w sław ił się 
w w ielu bitwach, a także K on­
stan ty  Blandowski, Józef Karge, 
Albin Schoepf, W incenty Sula- 
kowski, A leksander Bielawski, 
H ipolit Olandowski.

W połowie w ieku XIX  ruszy­
li za ocean w ielką m asą chłopi
i w yrobnicy z ziem polskich, 
najp ierw  Kaszubi, W ielkopolanie, 
Ślązacy. Szli szlakiem rzeki św. 
W awrzyńca i W ielkich Jezior 
oraz przez teksaski po rt Galves- 
ton. P ierw szą zorganizowaną 
grupę rodaków  ze śląskiej P łuż­
nicy W ielkiej sprowadził n a  zie­
mię am erykańską ks. Leopold 
Moczygemba. Ślązacy „wieźli ze 
sobą — jak  pisze ks. Kruszka, 
au tor „Historyi polskiej w  A m e­
ryce” — pługi, brony, i wszelkie 
porządki gospodarcze, a  naw et 
dzwony do kościoła zabrali ze 
starego kraju. Zabrali też krzyż 
ze swego parafialnego kościoła i 
przywieźli go ze sobą do Teksa­
sy”. Dziełem śląskich osadników 
jest pierwsza polska osada w 
Stanach Zjednoczonych — P anna 
M aria. Pow stają dalsze osady: 
Poland Corner Pułaski, K azi­
mierz, Sobieski, Kraków, a w  
stanie Michigan w  G rand Rapids, 
W yandotte, Bay City Calum et
i in.

Tempo em igracji masowej by­
ło bardzo szybkie — podczas 
gdy w  roku 1870 w  Stanach 
Zjednoczonych mieszkało tylko 
50.000 Polaków, w roku 1914 by­
ło już ich dw a miliony. Obecnie 
szacunkowe liczby sięgają 10 
milionów Am erykanów polskie­
go pochodzenia.

Polscy chłopi wykarczowali i 
upraw ili łącznie ponad 5 m ilio­
nów hektarów  ziemi. Znajdow a­
li oni jednak zatrudnienie głów­
nie w  przemyśle, w  m iastach, 
P rzypadała im, robotnikom  n ie­
w ykw alifikow anym , praca n a j­
cięższa — w chicagowskich rzeź­
niach, zakładach Forda czy Ge­
neral Motors, w stalow niach i 
kopalniach Pensylw anii. Tej p ra ­
cy nie towarzyszyły zaszczyty 
choć wzbogacała ona am erykań­
ski m ajątek  narodowy. Polskie 
wychodźstwo w Ameryce zbu­
dowało 1.000 kościołów, 600 
szkół, wiele gmachów użytecz­
ności publicznej, domów pol­
skich. W wielu dziedzinach osią­
gali poważne sukcesy, choć nie 
przychodziło im  to łatwo. P rzy­
czyniały się ku tem u trudności 
w zaasym ilow aniu się w społe­
czeństwie o skrajn ie innej m en­
talności i poziomie cywilizacyj­
nym, b rak  znajomości języka an ­
gielskiego, wręcz analfabetyzm  
em igrantów. Tym bardziej nale­
ży cenić ich sukcesy.

Awans społeczny osiągało 
przeważnie dopiero drugie poko­
lenie Polonii. W kategoriach 
ekonomicznych jest nim  przede 
wszystkim domek jednorodzinny, 
a czasami należące do A m eryka­
nów polskiego pochodzenia w ar­
sztaty, domy handlowe, fabry­
ki.

W życiu publicznym  Stanów 
Zjednoczonych udział polskiej 
grupy etnicznej nie był począt­
kowo duży. Leon Jastrzębski byl 
m.in. konsulem  w  Peru, a w  ro­
ku 1907 został w ybrany guber­
natorem  stanu Luizjana. Polskie 
nazw iska pojaw iają się w legis- 
la tu rach  stanowych, w  radach 
m iejskich Chicago, M ilwaukee, 
Nowego Jorku i innych. Z bie­

giem lat, w m iarę asym ilowania 
się w nowych w arunkach. Polo­
nia zdobywa coraz znaczniejsze 
miejsce w  życiu publicznym. W 
roku 1919 do Izby R eprezentan­
tów  w ybrany zostaje pierwszy 
A m erykanin polskiego pochodze­
nia — Józef Kłeczka, w  dw a la ­
ta  później Stanley Kunz. Dziś w 
K ongresie Stanów  Zjednoczo­
nych działa spora grupa polonij­
nych kongresmenów, a senator 
M uskie-M arciszewski był w  ro ­
ku 1968 naw et kandydatem  na 
wiceprezydenta.

We wszystkich współczesnych 
dziedzinach życia am erykańskie­
go — w gospodarce, nauce, ku l­
turze, technice i polityce zna jdu­
jem y wybitnych twórców, spe­
cjalistów, menadżerów, w ynalaz­
ców, profesorów, działaczy po­
chodzenia polskiego, którzy pod­
k reśla ją z dum ą sw ą przynależ­
ność etniczną.

Znaczny jest udział Polaków i 
osób polskiego pochodzenia w 
rozwoju nauki i techniki am ery­
kańskiej. W ydany w  roku 1969 
przez Polski Insty tu t Naukowy 
w Nowym Jorku  „Register of 
Polish-A m erican Scholars, Scien- 
tists, W riters and A rtistś” w y­
m ienia 1034 Polaków  i naukow ­
ców polskiego pochodzenia p ra ­
cujących w  wyższych uczelniach
i insty tu tach naukowych. N ato­
m iast w edług oceny Fundacji 
Kościuszkowskiej — w USA 
działa 2,5 tys. naukowców pol­
skiego pochodzenia. W yróżniają 
się: m atem atycy Stanisław  Ułam, 
Alfred Tarski, A ntoni Zygmund, 
Jerzy  Spława-Neym an, prof. m e­
dycyny dr Leon Dmochowski i 
dr H ilary Koprowski, odkrywca 
w itam in Kazimierz Funk. Za 
dużo m iejsca zabrałoby w ym ie­
nianie ich nazwisk, w arto  tylko 
przypomnieć, że odbyły się już 
w Am eryce trzy  kongresy nau­
kowców polskiego pochodzenia, 
że istn ieją  dwie polSikie uczelnie, 
że na pięćdziesięciu uniw ersyte­
tach w ykłada się język i lite ra ­
turę polską, że istn ieją  polskie 
instytuty, tow arzystw a naukowe
i M uzeum Polskie.

W pierw szym  okresie robotni­
cy polscy przyczyniali się jedy­
nie sw oją fizyczną pracą do 
wzrostu produkcji am erykań­
skich fabryk. Dziś w kład ten 
jest o w iele większy i w ażniej­
szy. Obejm uje wszystkie dziedzi­
ny cywilizacji m aterialnej i k u l­
tu ry  duchowej. Polonia sta ła  się 
w ażną grupą twórczą w  rozwoju 
USA, stąd rośnie jej znaczenie i 
rola polityczna.

Choć polska grupa etniczna 
głęboko w rosła w  am erykań­
skie środowisko, u trw aliła  swoją 
w  nim  pozycję, to jednak nigdy, 
naw et w  trzecim  czy czwartym  
pokoleniu em igrantów , nie zapo­
m niała o polskim dziedzictwie. 
Zwłaszcza rozw ijająca się od 
k ilkunastu  la t tendencja rene­
sansu etniczności sprzyja poszu­
kiw aniu narodowych korzeni. 
Sprzyja tem u również pozycja, 
jaką Polska zdobyła w  okresie 
powojennym  n a  arenie między­
narodowej. S tw arza to  duże 
możliwości pogłębienia łączności 
Polonii z krajem  pochodzenia ich 
rodziców i dziadków, krajem  o 
1000-letniej kulturze.

JOANNA RACZKOWSKA



Odpowiedzi lekarza
Pani Stanisława J. z Poznania. — W początkowym okre­

sie w  chorobie B urgera zazwyczaj stosuje się leczenie za­
chowawcze. Często nie dochodzi do konieczności interw encji 
chirurgicznej. A m putacje palców, stopy czy podudzia w y­
konuje się wówczas, gdy grozi m artw ica kończyny i w tórne 
zakażenie.

Pani Karolina L. z Żar. — Zapew niam  ponownie Panią, 
że wszystkie Jej listy i karty  otrzym uję. Za pam ięć i ży­
czenia, tak  poprzednie w  lipcu, jak  i świąteczne, serdecz­
nie dziękuję i łączę pozdrowienia.

Pani Aleksandra N. z Nowej Soli. — Pow inna Pani w y­
brać się z dzieckiem do laryngologa. Częste anginy powo­
dują osłabienie organizmu, a ogniska ropne w  m igdałkach 
mogą być przyczyną poważnych schorzeń stawów, serca i 
nerek. Usuwa się obecnie m igdałki tylko wtedy, gdy żadne 
inne leczenie nie pomaga.

Pani Ewa P. z Ciężkowic. — Z tego, co P an i pisze o 
synku, nie w ynika wcale, że jest „chorobliwie niespokoj­
ny”. Dziecko dobrze rozwinięte, bardzo żywe, potrzebuje 
ruchu. Opieka choć najtroskliw sza 80-letniej prababci m ę­
czy go, podobnie jak  „spacerek za rączkę”, Sądzę, że gdy 
uda się Pani umieścić od w rześnia m alca w  przedszkolu, 
gdzie będzie m iał towarzystwo rówieśników, możność swo­
bodnej zabawy i ruchu, m iną kłopoty z jego „niespokojnym 
usposobieniem”.

Pan Krzysztof T. ze Szczecinka. — Uporczywie pow raca­
jące zm iany na skórze, a szczególnie um iejscowienie ich na 
zgięciach łokciowych i nadgarstkach, nasuw a przypuszcze­
nie, że cierpi Pan na łuszczycę. K orespondencyjnie nie moż­
na staw iać ostatecznej diagnozy, a tym  bardziej leczyć. Mo­
gę tylko poradzić zgłoszenie się do dermatologa, który ustali 
sposób leczenia.

LEKARZ

Odpowiedzi prawnika
Pan Rafał J. z Łobezu. — Spraw ę poruszoną w  liście P a­

na reguluje ustaw a z dnia 23 stycznia 1968 r. o powszech­
nym zaopatrzeniu em erytalnym  pracowników  i ich rodzin. 
Zgodnie z przepisam i zaw artym i w tej ustaw ie podstawą, 
od której zależy w ym iar renty  inw alidzkiej jest przeciętny 
zarobek z okresu ostatnich 12 miesięcy zatrudnienia albo 
kolejnych 24 miesięcy zatrudnienia dowolnie w ybranych 
przez zainteresowanego z ostatnich 12 la t zatrudnienia. 
W P ana przypadku zarobek ten wynosił 1128 zł. Wysokość 
pobieranej przez Pana pierw otnie renty, po zakw alifikow a­
niu do II grupy inw alidztw a, została obliczona w łaśnie w 
oparciu o ten zarobek i wynosiła, po uw zględnieniu podwy­
żek (165 zł i 135 zł), 1050 zł. Wobec tego, że obecnie jest 
P an  inw alidą I grupy, podwyższeniu uległa kw ota pobie­
ranej ren ty  i wynosi ona 1550 zł. Ponieważ nie zm ieniła się 
podstaw a w ym iaru renty, tj. nie uległo podwyższeniu Pana 
wynagrodzenie, nie zm ienił się również procent podstawy 
w ym iaru  renty, gdyż zgodnie z art. 25 cyt. ustaw y jest on 
jednakow y dla I i II grupy inw alidztwa. Różnicę między
I a II grupą inw alidztw a stanow i tylko 500 zł dodatek. Tak 
więc decyzja Oddziału ZUS w  Szczecinie, zgodnie z którą 
naliczona została wym. kwota, jest słuszna i zgodna z obo­
w iązującym i przepisam i w tym  zakresie.

Pani Anna S. z Gdyni. — Z przedstaw ionej przez Panią 
w liście spraw y wynika, że załatw iona została ona dla P a­
ni pomyślnie. Niepokoi Panią tylko, kiedy nastąp i egzeku­
cja przyznanych przez sąd dla P ani i syna alimentów. Po­
nieważ, jak  w ynika z listu, stosunkowo niedaw no wyrok 
został przekazany komornikowi, radzim y cierpliw ie zacze­
kać. P rzy okazji inform ujem y, że egzekucja alim entów  od­
bywać się będzie z w ynagrodzenia za pracę, a zakład pracy 
zatrudniający Pani m ęża nie tylko nie może wypłacić tej 
części wynagrodzenia, k tóra uległa zajęciu na poczet alim en­
tów, ale jest ponadto zobowiązany do inform ow ania ko­
m ornika o każdej zm ianie dotyczącej pracownika, m.in. o 
zm ianie 'm iejsca pracy. Druga spraw a jest bardziej skom ­
plikowana. Ponieważ mąż jest zam eldowany w  mieszkaniu 
razem  z Panią, m a więc praw o tam  przebywać i zam yka­
nie przed nim  domu nie jest -najwłaściwszym wyjściem 
z sytuacji. N atom iast aw antury, k tóre mąż urządza, stano­
w ią podstawę do złożenia skargi do M ilicji Obywatelskiej 
lub organów prokuratury , które pow inny wszcząć postępo­
w anie w  wym. sprawie.

PRAWNIK

Zawód -  pielęgniarka
Nie tylko lekarze, ale i 

personel pomocniczy, a p rze­
de wszystkim pielęgniarki 
w spółpracujące z lekarzam i 
troszczą się o nasze zdrowie. 
Pom agają w czynnościach 
leczniczych i zapobiegawczych 
w  szpitalu, przychodni czy 
ośrodku zdrowia, opiekują się 
chorymi w  domu. Wiemy, jak  
w iele zależy od dobrej pie­
lęgniarki. Im  lepsza pielęg­
nacja, tym  prędzej przecież 
chory w raca do zdrowia.

O ile zawód lekarza jest 
bardzo dawny i szanowany, w  
starożytności na przykład n a j­
częściej lekarzam i byli kap­
łani, o tyle pielęgniarstw o m a 
dużo krótszą historię. Jeszcze 
w średniowieczu uchodziło za 
zajęcie poniżające, a naw et za 
pokutę, dlatego naw et nieraz 
kobietom zm ieniano karę 
w ięzienia na pracę przy cho­
rych. Dopiero św. W incenty 
a Paulo (1584—1660) w raz ze 
św. M ałgorzatą de Merillac 
(1591—1660) w  roku 1533 za­
łożyli zgrom adzenie zakonne 
sióstr m iłosierdzia, zwanych 
później „szarytkam i”, których 
celem było pielęgnowanie 
chorych. Od czasów p ierw ­
szych zakonów pielęgniarskich 
przyjęło się mówić do pielęg­
n iarek  „siostro”. Zwyczaj ten 
tak  się rozpowszechnił w ca­
łym  świecie, że w  niektórych 
językach nie m a w ogóle in ­
nej nazwy dla pielęgniarki.

Twórczynią współczesnego 
pielęgniarstw a jest Florence 
N ightigale — angielska pie­
lęgniarka i działaczka spo­
łeczna (1820—1910). W cza­
sie wojny krym skiej, gdy a r ­
m ia angielska walczyła po 
stronie tureckiej, N ightigale 
w raz z grupą 38 ochotniczek 
została w ysłana na teren dzia­
łań wojennych i tam  zorga­
nizowała wzorowy szpital 
wojskowy. Po powrocie do 
Anglii z funduszy społecz­
nych założyła pierw szą szko­
łę pielęgniarek świeckich, 
którą przez wiele la t prow a­
dziła. Inicjatyw ę tę szybko 
przejęła większość krajów  
europejskich.

W Polsce pierw sza p raw ­
dziwa szkoła pielęgniarstw a 
pow stała w  1921 roku w Poz­
naniu, staraniem  Polskiego 
Czerwonego Krzyża. P rzy j­
mowano do niej dziewczęta 
po ukończeniu 6 klas gim naz­
jalnych. Po kilku m iesiącach 
podobna szkoła pow stała w 
W arszawie. A bsolw entki p ier­
wszego kursu  otrzymały, do 
dzisiaj obowiązujące, czepki z 
aksam itnym i paskam i. Obec­
nie trzy przedstaw icielki 
średniego personelu pomocni­
czego noszą czepki z aksa­
m itnym i poziomymi paskami. 
P ielęgniarki noszą czarne 
aksam itki, położne — czerwo­
ne, a dietetyczki — niebieskie. 
Czarne pionowe aksam itki no­
szą na czepkach uczennice 
szkół pielęgniarskich.

Do zabiegów w ykonyw a­
nych przez pielęgniarki nale­

żą: zastrzyki, opatrunki,
czynności pomocnicze, takie 
jak  m ierzenie tem peratury  i 
tętna, mycie chorych, popra­
w ianie posłania itp. Ponadto 
do obowiązków pielęgniarek 
należy też przeprow adzanie 
szczepień ochronnych, dzia­
łalność profilaktyczna, popu­
laryzow anie higieny i kontro­
lowanie w ykonyw ania przez 
chorego zaleceń lekarskich.

Od roku 1968 zapoczątko­
wano w  W arszawie pielęg­
niarstw o środowiskowe. Za­
daniem pielęgniarki środowis­
kowej jest sta ła opieka nad 
określonym środowiskiem 
ludności m iejskiej, obejm ują­
cym 1500—2000 mieszkańców. 
Odwiedzają one chorych w 
domu, szczególnie starców  i 
ludzi obłożnie chorych, a 
swoje spostrzeżenia przekazu­
ją  lekarzom.

Zawód położnej był od da­
w ien daw na za ro d em  kobiet 
zwanych położnymi lub aku­
szerkami, ale pomoc udziela­
na przez n ie  opierała się je ­
dynie na doświadczeniu prze­
kazyw anym  z pokolenia na 
pokolenie. Dopiero w  XVIII 
w ieku rozpoczęto szkolenie 
położnych. W Polsce pierw sza 
szkoła położnych pow stała z 
inicjatyw y austriackiej cesa­
rzowej M arii Teresy we Lwo­
wie w  1773 roku. W pięć la t 
później podobną szkołę w 
K rakow ie założył profesor gi­
nekologii R afał Czerwiakow- 
ski.

Prócz pielęgniarek i położ­
nych do personelu pomocni­
czego zalicza się felczerów. 
Nazwa ta  pochodzi od n ie­
mieckiego „Feldscherer”, co 
znaczy połowy cyrulik. Tak 
nazywano pomocników leka­
rzy, pierw otnie tylko ch iru r­
gów. Zawód ten istnieje w 
niektórych krajach  także 
obecnie. W Polsce został 
wprowadzony po II wojnie 
św iatowej z powodu k a ta ­
strofalnego b raku  lekarzy, 
nauka bowiem  w szkole fel- 
czerskiej, dziś już od daw na 
nie istniejącej, trw ała  znacz­
nie krócej niż studia lek ar­
skie.

AM
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Boski Siewca
W G alilei — krain ie leżącej 

między Morzem Śródziem nym a 
Jeziorem  Tyberiadzkim  (zwa­
nym  też Morzem Galilejskim ) — 
zdobył P an  Jezus pierwszych 
pięciu swych uczniów: Andrzeja, 
Jana, Szymona, F ilipa i N ata- 
naela, do których w net dołączył 
się Jakub  — b ra t Jana. W tej 
części Palestyny najszybciej ros­
ły rzesze słuchaczy nauk  Zbaw i­
ciela i grono Jego żarliwych ucz­
niów. Ludzie prości — pasterze, 
rybacy, chłopi i rzemieślnicy 
galilejscy entuzjastycznie w itali 
Jezusa w swoich w ioskach i m ia­
stach. W yjątek stanowiło tylko 
rodzinne Nazaret. Przybywało 
też zwolenników Chrystusa w 
innych częściach kraju , zwłasz­
cza w  Judei i w  sam ej stolicy 
Ziemi św iętej — Jerozolimie, 
gdzie Jezus zyskał ukrytych 
wielbicieli naw et w śród faryzeu­
szów. Na potw ierdzenie tego w y­
starczy wspomnieć rabbiego 
Nikodema, który przychodził n a­
w et nocą do Chrystusa, aby w 
cichej rozmowie uczyć się ta je ­
mnic K rólestw a Bożego.

Jak  widzimy, Zbawiciel nie 
żałował czasu naw et na indyw i­
dualne pouczenia. Ewangelie opi­
sują przede w szystkim  w ystąpie­
nia publiczne: kazanie na górze, 
z łodzi na jeziorze, na podw ór­
kach domów i w  synagogach, 
gdzie słuchały nauki Jezusa tłu ­
my ludzi. Zbawiciel wygłosił jed­
nak tych nauk o wiele więcej 
niż zanotow ali ich czterej żywo- 
topisarze — Mateusz, M arek, Ł u­
kasz i Jan. Pan Jezus działał 
niestrudzenie. W łaśnie do Niego 
najlepiej pasuje przypowieść o 
siewcy — tak  ślicznie opowie­
dziana w  trzynastym  rozdziale 
M ateuszowej Ewangelii. Oto ona:

Wyszedł siewca rozsiewać ziar­
na. Gdy siał, jedne padły przy 
drodze, drugie na g run t skalisty 
lub między ciernie. Inne padły 
na ziemię urodzajną i przyniosły 
obfity plon. Pan Jezus był w łaś­
nie takim  siewcą rzucającym  
ziarna słowa Bożego na glebę 
serc ludzkich. N iektóre serca 
można przyrównać do drogi lub 
skały, na których nic nie uroś­
nie. Część serc zaś jest podobna 
do zachwaszczonej gleby, na 
której delikatna, szlachetna roś­
linka w iary  nie m a szans -roz­
woju, bo chwasty grzechów i 
złych przyzwyczajeń zabiją je. 
Ci ludzie, których serca są jak 
urodzajna ziemia, szczere i do­
bre, ochotnie p rzy jm ują ziaren­
ka nauki o K rólestw ie Bożym', 
zachow ają je i w wytrwałości 
przyniosą plon na życie wieczne. 
Z takich w łaśnie serc rozpoczął 
Jezus budowę swego Kościoła.

Powołanie 
Apostołów

Chrystus m iał w  czym w ybie­
rać. Ogromne rzesze entuzjastów  
zwabionych nauką, cudam i i pro­
roctw am i szły za Nim. Gdziekol­
wiek się ruszył Boski Nauczy­
ciel, tam  postępowali też ludzie 
z Galilei i Judei, z Jerozolimy, 
Idumei, Zajordanii, Dekapolu, z 
okolic Tyru i Sydonu. Jezus w ie­
dział, że tych tłum ów  nie może 
na sta łe  trzym ać przy sobie. 
W iedział również, że ludzie po­
trzebują zawsze nauczycieli i 
przewodników zwłaszcza wów­

czas, gdy w ich sercach zaczęło 
kiełkować ziarno Bożej w iary i 
zrozum ienia K rólestw a niebies­
kiego na ziemi. Lud garnie się 
teraz do Jezusa, ale przyjdzie 
moment, gdy Zbawiciel wróci do 
nieba, a zaczęte dzieło trzeb? b ę­
dzie kontynuować dalej, dla 
wszystkich ludów świata, aż po 
krańce czasów. Jezus — znając 
tajem nice serc słuchaczy — upa­
tryw ał w śród nich kandydatów  
na swoich współpracowników. 
Postanow ił w ybrać niewielką 
grupkę dw unastu ludzi.

Po kazaniu, które trw ało  nie­
mal do zm roku, a słuchały go 
niezliczone rzesze, Jezus odszedł 
na górę i tam  spędził całą noc 
na modlitwie. Długo rozm awiał 
z Ojcem niebieskim  przed ogło­
szeniem nom inacji apostolskich. 
Gdy nastał dzień, przyw ołał do 
siebie uczniów. Spośród nich 
w ybrał dw unastu mężów, żeby 
Mu towarzyszyli i nazw ał ich 
apostołami, i dał im moc w ypę­
dzania złych duchów oraz lecze­
nia wszelkich chorób. A oto 
imiona dw unastu apostołów: 
pierwszy Szymon, którego zwano 
P iotrem  i A ndrzejem  — b ra t je ­
go, oraz Jakub  i Jan — synowie 
Zebedeusza, k tórym  nadał też 
Jezus przydom ek Boanerges, czy­
li synowie gromu, Filip i B artło­
miej, Tomasz i M ateusz celnik, 
Jakub  syn Alfeusza i Juda  Ta­
deusz, Szymon K ananejczyk i 
Judasz Iskariot, który Jezusa 
wydal. Sam Jezus dokonał w y­
boru. Żaden z w ybranych nie 
może wynosić się jeden nad d ru ­
giego, że jest ważniejszym  lub 
pierwszym, albo chełpić się, że 
zrobił przysługę Zbawicielowi. 
Podczas uczty pożegnalnej przy­
pomni im  Jezus komu zaw dzię­
czają tak zaszczytny urząd: „Nie 
wyście Mnie wybrali, ale J a  was 
w ybrałem  i przeznaczyłem was, 
abyście szli i owoc wydali, i aby 
owoc wasz był trw ały, by to o 
cokolwiek będziecie prosić Ojca 
w  im ieniu Moim, dał w am ”.

Często ludzie zastanaw iają się
— dlaczego P an  Jezus w ybrał 
Judasza? Przecież jako Bóg w ie­
dział o tym, że Judasz Go zdra­
dzi. N ajw łaściw szą odpowiedzią 
na tę  wątpliwość w ydaje mi się 
takie rozum ow anie: Pan Jezus 
cd początku dobrze wiedział, kto 
Go wyda w  ręce kapłanów. Jed ­
nak w chwili w yboru dw unastu 
apostołów, serce Judasza należa­
ło do najczystszych. Jezus w i­
dział zapał i entuzjazm  Judasza, 
dlatego nagrodził go łaską w y­
bran ia  do grona dwunastu. Do­
piero później zaw ładnął szatan 
duszą nieszczęsnego apostoła. 
Zgubiła go zachłanność na pie­
niądze.

Akcja powołań do grona apo­
stołów trw a do dziś. Kościół 
Folskokatolicki potrzebuje wielu 
ofiarnych siewców.

Młody Przyjacielu! Jeśli czu­
jesz w  sercu Zew Boży — nie 
ociągaj się. Tej łaski nie wolno 
Ci zm arnować.

KSIĄDZ ŁUKASZ

Mikołaj Rej z Nagłowic
Urodzony w 1505 r., m iał trzydzieści osiem lat, gdy daw ­

no już zdobywszy sław ę wśród przyjaciół nie drukowanym i 
wierszami, zaczął pisać, by la ta  następne życia — a zm arł 
w 1569 roku, w  całości poświęcić pracy pisarskiej.

Kochał życie, był typowym przedstaw icielem  zamożnej 
szlachty polskiej, cenił uroki wsi, stół obficie zastawiony i 
dobrą kompanię, ale równocześnie rad  byłby wszystko co 
m u się nie podobało zm ieniać i popraw iać; a tem atów  do 
celnej satyry nigdy m u nie brakowało.

Ze znaczną częścią szlachty małopolskiej przeszedł na 
kalw inizm  i pełen gorliwości szerzył w  swych poważnych 
dziełach zasady Lutra, między innym i w  wielkim  poem a­
cie pt. „W izerunek człowieka poczciwego”.

Rej nie tylko chciał uczyć i sa ty rą  Polskę napraw iać, on 
także lubił śmiać się i innych do śm iechu pobudzać. P isa­
niem swoim szerzyć ku ltu rę wśród ludzi, o których niezbyt 
w ytw ornie mówił, że bez nauki rosną „jako św inie”. P isał:

— „...A tak  jeśli umiesz czytać, azaż nie rozkosz też so­
bie czas upatrzyw szy nad książkam i posiedzieć. Zbiegasz 
wszystek św iat lekkim  kosztem, tuż na miejscu siedząc, tak 
jakbyś tam  wszędzie oczywiście był, a jakobyś wszystko sam 
widział. Nuż zasię azaż to nie rozkosz wiedzieć przyrodze­
nie każdego źw irzątka, każdego ptaszka, każdego drzew­
ka, każdego ziółka? Z czego się może i gospodarstwa w iele 
nauczyć i w  przygodzie wżdy sobie czasem pomóc, i m ię­
dzy ludzi przyszedłszy nie siedzieć jako darmobyt...”

Nie cenił sobie Rej ku ltu ry  starożytnej, uw ażając że p i­
sarze greccy i rzymscy mogą być ew entualnie lek turą dla 
starszych” „gwoli rozryw ki”, bo po co młodemu wiedzieć 
„jako Ulixes pływał, abo co H elenka nabroiła”.

— „...Nie bawże się w  książkach zasię leda czem, bo 
mało tobie po Owidiuszu, po Horacjuszu, bo na cię trudny
i fabułam i zabawiony. Ale sobie to czytaj, co by cię n a ­
dobnych cnót a poćciwego ży>vota uczyło, bo cię to może 
piękniej ozdobić niżeli fabuły niepotrzebne...”

Mikołaj Rej pisał po polsku. Rzecz to na ówczesne czasy 
niezwykła. Ja k  zaświadczają pisarze tego okresu, Polacy 
wszyscy znali łacinę, znajomość łaciny docierała i do kobiet. 
U spraw iedliw iać się naw et wypadało, gdy ktoś do drugiego 
pisał po polsku.

Podobnie zresztą było i we Francji tych lat, z językiem 
francuskim . W ybitny francuski hum anista XVI-wieczny, du 
Bellay, napisał naw et w obronie francuszczyzny książkę 
poświęconą w  całości tej spraw ie pt. „Obrona języka fra n ­
cuskiego”. Rej niczego takiego nie napisał — cała jego 
pisarska działalność była żywą obroną polskiego języka.

A  niechaj Narodowie...
A niechaj narodowie wżdy postronni znają,
Iż Polacy nie gęsi, iż swój ję zyk  mają.

Wszak w idamy u sławnych, chociaj nie Polacy,
Pisali toż lada co chudzi nieboracy.

A  o Polakach sobie ledwie tam bajali,
Iż też są jako ludzie, którzy je widali.

Jeślibyś też z niełaski na lewo szacował,
Masz papier, napisz lepiej, ja będę dziękował.

Słońce — na przełożonych
Świećże, miła planeto, a ogrzewaj góry,
Czyńże nam ciche wiatry, a rozpędzaj chmury  
A  ruszaj tych, k tórym  twe promienie panują,
Iż twego przyrodzenia także naśladują!
Niech równo wszystk im  świecą jasnymi cnotami,
Niech chmury rozpędzają na strony nad nami,
By nam z nich nie wyrosły jakie przykre grady 
Które więc wszystk im  równo przytłukują rady!

W roku 1567 kończąc swe ostatnie w ielkie dzieło „Żywot 
człowieka poczciwego” tak  pisał Rej do czytelnika:

— „Przetoż ode m nie i to pisanie i pew nie życzliwe 
upominanie, proszę, przyjm i wdzięcznie, jako iście od p ra ­
wie (tu: praw dziw ie — przyp. aut.) życzliwego sobie, a już 
się też nie będziesz m iał czym wymawiać, bo ku poćciwej 
ozdobie tw ojej, byś też innych języków nie miał, tedy juże 
masz polskiego pism a i ućciwego napom inania dosyć...”

A.M.
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Ji.o2.mowy 
z Czytelnikam i- /

Drodzy Przyjaciele!

Zauważyliście zapewne, że n a ­
sza sta ła rubryka została roz­
szerzona na całą przedostatnią 
stronę. R edakcja „Rodziny” speł­
n iła w ten sposób postulat 
większości Czytelników, którzy 
od daw na tego się domagali. 
„Lekturę naszego tygodnika roz­
poczynam od Rozmow z Czytel- 
r ik a m r ’; „Lubię czytać listy, 
które inni czytelnicy piszą do 
W as"; „Dużo mi dają w yjaśnie­
nia duszpasterza” — oto niektó­
re tylko zdania z ostatniej an ­
kiety czytelniczej.

W innych periodykach najczęś­
ciej spotykam y dział „Odpowie­
dzi redakcji” — w naszym piś­
mie m am y „Rozmowy ■ z Czytel­
n ik a m i’. Duszpasterz nie roz­
strzyga niczego apodyktycznie, 
ale rozm awia z Wami, a skoro 
rozmawia, to dopuszcza swych 
Rozmówców do głosu. W „Ro­
dzinie” nasi Czytelnicy m ają 
prawo się wypowiedzieć, często 
bardzo tego pragną — i to nie z 
m yślą wyłącznie o sobie, ale m a­
jąc n a  uwadze dobro ogółu, do­
bro społeczne, co w yraźnie z ich 
listów wynika. Dlatego między 
innym i zachowujem y nazwisko i 
adres naszych K orespondentów  
do wyłącznej wiadomości re ­
dakcji, a wszelkie anonim y — 
zgodnie z obowiązującym i zasa­
dam i społecznego współżycia — 
w yrzucam y do kosza. W uzasad­
nionych w ypadkach odpow iada­
my listownie lub in terw eniu je­
my w  spraw ach Czytelników — 
w  m iarę naszych możliwości.

Niech więc „Rozmowy z Czy­
te ln ikam i” będą nadal nie tylko 
am boną duszpasterza, ale trybu ­
ną wszystkich czytających „Ro­
dzinę”. W ypowiadajcie się i za­
pytujcie. Piszcie o ważnych sp ra­
wach, którym i żyjecie: o swoich 
kłopotach i wątpliwościach, o 
radościach i sukcesach, o sp ra­
wach Waszych rodzin i dzieci, o 
problem ach religijnych i społecz­
nych, o tym  co dotyczy naszego 
Kościoła i naszej Ojczyzny. Nad 
tym i wszystkimi spraw am i bę­
dziemy się wspólnie zastana­
wiali, szukając najlepszych od­
powiedzi i rozwiązań.

Oddajem y teraz głos Pani Te­
resie P. z Lubelskiego, której list 
dotarł do redakcji tuż przed 
św iętam i Bożego Narodzenia.

Droga Redakcjo!

Jestem  sta łą czytelniczką ty ­
godnika „Rodzina” dopiero od 
pól roku. Cieszę się ogromnie, 
że Wasz tygodnik trafił do 
moich rąk, a stało się to zupeł­
nie przypadkowo. Ludzie na la ­
m ach „Rodziny” w ypow iadają

się na różne tem aty, proszę więc 
pozwolić, że i ja  podzielę się z 
W ami swoimi myślami. Chociaż 
dotąd należę do Kościoła Rzym­
skokatolickiego, myślam i i se r­
cem jestem  przy Was. Z żalem 
muszę stw ierdzić, iż „owieczki” 
Kościoła Rzymskokatolickiego
często są bardzo biedne, bo nie 
m ają do. kogo zwrócić się ze 
swoimi problem am i natu ry  re li­
gijnej. Zdarza się, że kapłani 
świadomie odm aw iają pomocy
duchowej. Przy konfesjonale
ksiądz też bardzo się śpieszy. Są 
takie przypadki, że penitent n i2 
zdąży wyznać swoich grzechów, 
zaledwie zacznie mówić, a k a ­
płan już przeryw a mu swoją 
nauką, za chwilę szybko puka w 
konfesjonał, dając znak zakoń­
czonej spowiedzi. Więc, jak  w i­
dać, ani w konfesjonale, ani po­
za nim  nie mamy możliwości po­
ruszenia dręczącego nas zagad­
nienia. A może teraz, po sobo­
rze, spraw y duchowe załatw iają 
urzędnicy w jakichś tam  ku ­
riach biskupich, tylko nas, la i­
ków, zapomniano o tym  poinfor­
mować?

Z całą odpowiedzialnością 
stw ierdzam , że są ludzie w ierzą­
cy napraw dę bogaci duchowo, 
lecz kapłani rzymskokatoliccy za­
m iast cieszyć się z nich, w alą 
„milczków”, bo nie muszą za­
wracać sobie głowy czyimiś sp ra ­
wam i (niech się naw et zadręczą), 
a tym sam ym  m ają więcej czasu 
dla siebie.

Zwróciłem się do naszego księ­
dza z prośbą, aby pomógł mi 
w yjaśnić spraw ę ważności chrztu 
dziecka przed urodzeniem. By­
łam  chora i zachodziła obawa, 
że nastąpi poronienie. Wobec te j 
sytuacji zgodziłam się na chrzest 
dziecka przed urodzeniem, ale 
potem, po szczęśliwym rozw iąza­
niu, trzeba było ponaw iać chrzest 
w kościele. Przed tym  drugim  
oficjalnym  chrztem  chciałam po­
rozm awiać z kapłanem  w te j 
spraw ie. Ku m ojem u ogrom ne­
m u zdziwieniu kazał mi mówić 
w zakrystii, gdzie oprócz niego 
było jeszcze dwóch kapłanów  i 
grom adka m inistrantów . Nie 
uw ażał za stosowne znaleźć 
chwili czasu, żeby porozmawiać 
ze m ną na osobności. Zakręciła 
m i się łza w oku, bo jak tu  m ó­
wić... Zaniechałam  rozmowy w 
ogóle.

K ilka la t tem u przeżywałam  
kryzys w wierze. Prosiliśm y obo­
je z mężem księdza, aby mi po­
mógł, na co bardzo chętnie się 
zgodził. Rozmawiał ze mną, po­
życzył mi naw et kilka książek 
do przeczytania, a ja  cieszyłam 
się z tego. Ale radość m oja nie 
trw ała  dłużej jak  miesiąc. Pew'-

nego dnia dowiedziałam  się od 
znajom ej, że w mieście m ów ią o 
moich kłopotach, trudnościach w 
wierze, o tym, że pożyczyłam od 
księdza książki. Ów ksiądz roz­
m aw iał o m nie i operow ał moim 
nazwiskiem  do ludzi, którzy 
wcale m nie nie znali. Byłam 
tym niem ile zaskoczona.

Tak. Już nie po raz pierwszy 
zawiodłam  się na księżach rzym ­
skokatolickich. Dziś, kiedy w ra ­
cam myślami do tego co przeży­
łam  i do tego, co dow iaduję się 
z doniesień prasowych o życiu 
kapłanów  rzymskokatolickich, 
stw ierdzam , że ich postępowanie 
jest gorszące nie tylko dla mnie. 
Ale na ten  tem at nie chcę m ó­
wić nic więcej poza tym  co po­
wiedziałam .

Proszę pozwolić, że skieruję do 
Duszpasterza kilka pytań. Jak  
będę wyglądać w oczach Boga, 
jeżeli przestanę chodzić do koś­
cioła rzymskokatolickiego, a w 
Waszych nabożeństwach nie bę­
dę uczestniczyć, bo za daleko mi 
do Lublina, gdyż m am  czworo 
dzieci, w tym  jedno niemowlę? 
Czy nie popełnię grzechu cięż­
kiego, jeżeli opuszczę Mszę św. 
niedzielną? Co wreszcie trzeba 
zrobić, żeby stać się członkiem 
Kościoła Polskokatolickiego?

Poza tym  chcę zapytać jeszcze 
o jedno. Może to pytanie będzie 
się dla kogoś w ydaw ać dziwne, 
ale przecież n ik t z nas nie wie, 
kiedy zakończy swe pielgrzym o­
w anie na ziemi. W jak i sposób 
pojednać się z Bogiem, będąc z 
dala od swojego kościoła i dusz­
pasterza? Czy w  takim  przypad­
ku zechciałby Wasz kapłan  przy­
jechać, żeby spełnić duszpasterski 
obowiązek pochowania ciała 
zm arłego?

Moim ogromnym m arzeniem  i 
pragnieniem  serca jest to, aby 
u nas lub w pobliskiej okolicy 
odpraw iały się nabożeństw a n ie­
dzielne prowadzone przez księży 
polskokatolickich. W yrażam swój 
głęboki szacunek dla Waszych 
Duszpasterzy i życzę Im  wszy­
stkiego najlepszego, a przede 
wszystkim obfitych łask i błogo­
sław ieństw a Bożego w dalszej 
pracy kapłańskiej. Bądźcie w 
naszym życiu trw ałym  drogo­
wskazem. Niech dobry Bóg w y­
nagrodzi kapłanów  Kościoła 
Polskokatolickiego za Ich trud  i 
poświęcenie.

Droga P ani Tereso! Jednym  z 
najboleśniejszych przeżyć rzym - 
skokatolika jest zawieść się na 
księżach. Serdecznie P ani w spół­
czuję. Ale nie pierw sza Pani ani 
ostatnia. Ta historia trw a całe 
wieki, a jej przyczyny tkw ią nie 
tyle w  ułomności poszczególnych 
ludzi, co głównie w  oddaleniu 
się Kościoła Rzym skokatolickie­
go od zasad starego, pierw otne­
go Kościoła, w nieliczeniu się ze 
św ieckim i w iernym i i w  prze­
sadnym rozwoju „biurokracji 
kościelnej”. Przed la ty  delegacja 
naszych rodaków z Ameryki, z 
młodym kapłanem  ks. F rancisz­

kiem Hodurem, bezdusznie po­
trak tow ana została w  Rzymie. 
Papież nie raczył z nim i rozm a­
wiać, choć przybyli do niego z 
tak daleka. W rócili z niczym, 
ale odmienieni. Zrozumieli, że 
Kościół Jezusa Chrystusa to nie 
W atykan, ale to wszyscy dobrzy 
chrześcijanie na całym świecie w 
różnych organizacjach kościel­
nych i że w łaściwym  dla nich 
Kościołem powinien być Kościół 
narodowy, niezależny od obcej 
h ierarchii, wolny, dem okratycz­
ny, z w łasnym i duszpasterzam i. 
Tak pow stał Kościół Połskoka- 
tolicki, zreform owany, złączony 
b raterską un ią z innym i naro­
dowymi Kościołami starokatolic­
kimi, wyzwolonymi spod niewoli 
papieża. Niedługo ukaże się 
książka ks. W iktora Wysoczań- 
skiego pt. „Polski n u rt staroka- 
tolicyzm u”, z k tórej dokładnie 
dowie się Pani o naszym Koś­
ciele.

Co robić? Jak  postąpić? — 
Przede w szystkim  zwrócić się w 
gorącej m odlitw ie do P ana Je ­
zusa. On jest Głową Kościoła 
swoich w iernych, On — Dobrym 
Pasterzem  Dusz naszych, nigdy 
nie zawodzącym. A potem  trze­
ba myśleć i sam em u decydować. 
Na pytania odpowiem dziś ty l­
ko pytaniam i. Niech P ani Tere­
sa i inni Czytelnicy na razie 
spróbują sami znaleźć rozw iąza­
nie, a w  następnych „Rozmo­
w ach” rozwiniem y poruszone 
dziś myśli.

1. Gdy Apostołowie nie mogli 
podołać zwiększającym się obo­
wiązkom, powołali diakonów. Co 
dziś powinien zrobić duszpa­
sterz dużej parafii?

2. Czy kapłani żyjący w  celi­
bacie lepiej pracują od księży 
żonatych?

3. Czy Pan Jezus kazał chrzcić 
dzieci nie narodzone?

4. Co zrobiłby rzymskokatolic­
k i proboszcz 10-tysięcznej para­
fii, gdyby w  jedną niedzielę 
wszyscy wierni poprosili go o 
spowiedź?

5. Co Pan Jezus odpowiedział 
młodzieńcowi, który zapytał Go 
o warunki osiągnięcia żywota  
wiecznego? (Mat. 19,16—19)

Do miłego spotkania w n a­
stępnych „Rozmowach”. Zostań­
cie z Bogiem.

DUSZPASTERZ

P.S. Zakład W ydawniczy „Od­
rodzenie” serdecznie przeprasza 
wszystkich tych Czytelników, 
którym  mimo ich zam ówienia nie 
mogl wysłać „K alendarza K ato­
lickiego 1977”. Nakład okazał się 
za mały.

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA”. W ydawca: Społeczne Towarzystwo  
Polskich K atolików. Zakład W ydawniczy „O drodzenie”. Redaguje Kolegium. 
Adres redakcji i adm inistracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 W arszawa. Tele­
fony redakcji: 27-89-42 i 21-03-33; administracji: 27-84-33. Wpłat na prenum e­
ratę nie przyjm ujem y. Prenumeratę krajową należy opłacać w urzędach 
pocztowych lub u listonoszy (kwartalnie — 26 zł, półrocznie — 52 zł, rocz­
nie — 104 zł). Zleoenia na w ysyłkę „Rodziny” za granicę przyjmuje oraz

wszelkich Informacji na ten temat udziela: RSW „Prasa-K siążka-R uch” 
Centrala Kolportażu Prasy i W ydawnictw, ul. Towarowa 28, 00-958 Warsza­
wa. — N adesłanych rękopisów , fotografii i ilustracji redakcja nie zwraca 
oraz zastrzega sobie prawo dokonyw ania zmian w  treści nadesłanych arty­
kułów. Druk: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-K siążka-R uch”, 
Warszawa, ul. Smolna 10. Zam. 56. F-104. ^  jn(Jekstl 37477
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W wielu przedszkolach na terenie całego k ra ju  w prow a­
dza się in teresujące zajęcia eksperym entalne prowadzone 
przez w ykw alifikow any personel. Np. w  przedszkolu n r 34 
w  Lublinie istn ieją pracownie: gastronom iczna i politech­
niczna, w  których m aluchy w  czasie zabawy jednocześnie 
uczą się. N iektóre też przedszkola w  Polsce prow adzą nau ­
kę języków obcych przy zabawie. Tego rodzaju inicjatyw y 
są napraw dę godne pochwały. Na zdj.: przedszkolaki w łas­
noręcznie przygotow ują dla siebie surówki.

Nasi milusińscy

C zy wiecie, że...
w  E uropie zaczęto  upraw iać  p o m id o ry  pod ko n iec  X V III  w. 

T y lko  n a jb a rd z ie j na po łu d n ie  w y su n ię te  k ra je  ju ż  w  X V I w ie k u  
u p ra w ia ły  g dzien iegdzie  tę roślinę  p rzyw ie z io n ą  z P eru  (A m e ry k a  
P ołudniow a).

N a tom iast p ierw sze  po o d k ry c iu  A m e r y k i  e k sp e d y c je  w  głąb 
kra ju , na ca łym  pasie od P eru  dc M eksy ku , sp o ty ka ły  się z upraw ą  
pom idorów  u  Ind ian . I n iew ą tp liw ie  te  w łaśn ie  te ren y  są o jczyzn ą  
dzik iego  pom idora.

is tn ie je  całe m nó stw o  odm ian  p o m idorów , z k tó ry c h  w ie le  w y ­
hodow ano  tu Polsce (o d m ia n y  z M or, P u d liszek  i inne). Z n a m y  
(u żyw a n e  ra c ze j do d eko ra c ji)  p o m id o ry  w ie lko śc i grochu  i w ie l­
k ie , dochodzące do 1 kg w ag i, p raw ie  pozbaw ione p e s te k  ,.o lb rzy ­
m y  św ia ta  pom id o ro w eg o ” . Z n a m y  p o m id o ry  g ładkie  i z  karb a m i, 
okrąg łe, p ła sk ie  i w y d łu żo n e , w  ksz ta łc ie  ja b łk a , g ru szk i i ś liw k i 
albo praw ie  zu p e łn ie  k u lis te ; zn a m y  białe, żó łte  i c iem n o p u rp u ro -  
w e, a przede w s zy s tk im  „ p om idorow e”, c zy li pom a ra ń czo w o -czer- 
w one.

W szystk ie  one są w y n ik ie m  h odow li, w y n ik ie m  p ra c y  i m yśli 
lu d zk ie j i da leko  odbiegają  od sw oich  a m e r y k a ń sk ic h  przo d kó w .

W roślin ie , a p rzede w s zy s tk im  w  p ła tk a c h  k o ro n y , ro zm ieszczo ­
ne są k o m ó rk i zaw iera jące  o le jk i e te ryczn e . In te n sy w n o ść  zapachu  
m oże się zm ien ia ć  w  za leżnośc i od te m p e ra tu ry , w ilg o tn o śc i itd .

D laczego k w ia to m  p o trze b n y  jes t zapach , dlaczego roślina  go 
w y tw a rza ? W iadom o, aby  w yd a ć  nasiona, kw ia t m usi zostać  
za p y lo n y  i to w  w ie lu  p rzy p a d k a c h  p y łk ie m  p o chodzącym  z in ­
nego osobnika  tego  sam ego g a tu n ku . R oznosic ie lam i p y łk u  sq 
o w a d y  R oślina , w y tw a rza ją c a  zapach , zw a b ia  do siebie ow ady.

Dlaczego n iek tó re  k w ia ty  p achną  odurzająco?
To bardzo proste . Z apach , dla nas o d u rza ją cy , m oże być  szczegó l­

nie nęcący  dla ow adów . Na p rzy k ła d  n ie k tó re  k w ia ty , zapy lane  
przez m u c h ó w k i, w y d zie la ją  zapach  zepsu tego  m ięsa, k tó r y m  te 
o w ady w łaśn ie  sie odżytuiaja, dla n ich  w ięc te n  zapach  je s t nęcą­
cy  — zapow iada p o ka rm

Z resztą  o w ady zu p e łn ie  inaczej odczuw ają  ró żn e  bodźce ze ­
w n ę trzn e  n iż m y . Na p rzy k ła d  zm y s ł w ęchu  u ow adów  u m ie sz­
czony jes t w raz ze zm y s łe m  d o ty k u  w  czu łka ch -a n ten a c h  i oba 
te  zm y sły  są bardzo  ściśle  ze sobą pow iązane, t nożna  w ięc  po­
w iedzieć , iż ow ad czu je  za p a ch y  n p .: -  ró ża n y -g ła d k i lub pom a  
ra ń c zo w y -ch ro p o w a ty . Dość trudno  w ięc  je s t  n a m  sobie w yo b ra zić  
ja k  ow ad o dczuw a  zap a ch y . Nic też d ziw n eg o , że to, co n a m  m oże  
nie odpow iadać, podoba  się ow adom . K w ia ty  zaś w  d łu g im  o kre ­
sie sw o je j ew o lu c ji w y tw o rz y ły  cech y  za p e w n ia ją ce  im  ja k  n a j­
k o rzy s tn ie jsze  w a ru n k i ro zw o ju , a w ięc  m ię d zy  in n y m i różne za­
pach y  p rzyw a b ia ją ce  te w łaśn ie  o w a d y , k tó re  m ogą n a jk o r zy s tn ie j  
je zapylić .

G dzie b ęd z iem y  szukać ro ś lin y  o w ie lk ic h  liściach?
O czyw iśc ie  nie na p u s ty n n y c h  p iaskach  S a h a ry  an i w  suchych  

stepach  A z ji, ale ta m , gdzie je s t dużo w ilgoci 
Na szero k ich  łachach  r z e k i  A m a zo n k i, w śród  n ie p rze b y ty c h  

puszcz tro p ik a ln y c h , gdzie p o w ie trze  jest  ciepłe i w ilg o tn e  ja k  w  
łaźni paro w ej, rośnie p iękn a  roślina  w ik to r ia  k ró lew ska  (V ictoria  
regia).

P ływ ające  liście w ik to r ii, podobne d z ię k i za g ię ty m  b rzegom  do  
o lb rzym ich  p a te ln i, osiągają ro zm ia ry  p rzekra cza ją ce  2 m  śre­
d n ic y  Na ta k im  liściu  m ożna  posadzić k i lk u le tn ie  d z ie cko , k tó re  
będzie  się w  n im  u tr z y m y w a ło  na w odzie  ja k  w  łodzi 

Górna p o w ierzch n ia  liścia je s t g ładka , ja skra w o zie lo n a , a spodnia  
— b ru d n o czerw o n a , p o k r y ta  siecią  g ru b y ch  n erw ó w  i d łu g im i 
s zc zec in ka m i K w ia ty  w ik to r i i  podobne są do k w ia tó w  g rzyb ien ia , 
ty lk o  znaczn ie  w ię k sze , o śred n icy  d o chodzącej do 40 cm.

V ictoria  regia od daw na  hodow ana  je s t w  eu ro p e jsk ic h  szk la r­
n iach. w Polsce m ożna ją  ob e jrzeć  m .in . tu ogrodach b o ta n ic zn y ch  
Poznania  i K ra ko w a .

KRZYŻÓWKA NR 6
POZIOMO: 1) pęta, więzy, 9) uzdrowisko u stóp Pienin, 10) prze­

ciwieństwo bieli, 11) słynny polski okręt-niszczyciel z II wojny św ia­
towej, 12) rodzaj zboża, 13) podwładny atamana, 18) państwo z pół­
księżycem w herbie, 19) wczesna msza w adwencie, 20) zmechanizo­
wany człowiek, 21) władca Hunów zwany „Biczem Bożym”, 22) kara 
pozbawienia wolności, 23) kolebka Kopernika, 29) gościniec, 30) efekt 
skrzyżowania ras, hybryda, 31) eks-mężatka, 32) Janusz Peciak, 33) 
zabronienie.

PIONOWO: 2) przydomek księcia polskiego, który walczył na Psim  
Polu, 3) przydomek Władysława III, 4) łódka, 5) część spadochronu, 
6) wojskowy oddział rozpoznawczy, 7) może być demarkacyjna, 8) 
lennik, 13) waga drogich kamieni, 14) teren okupowany, 15) górna 
część tchawicy, 16) nie jedna w  portfelu, 17) narzędzie do zabiegów 
leczniczych, 24) część łańcucha, 25) stężona słodycz, syrop, 26) ro­
zum, 27) krwawy władca z „Quo vadis”, 28) strój, ubiór.

Rozwiązania należy nadsyłać w terminie 10-dniowym od daty uka­
zania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lu!) 
pocztówce: „Krzyżówka nr 6”. Do rozlosowania:

NAGRODY KSIĄŻKOWE 

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 52

POZIOMO: zakup, szermierka, remis, Kraszewski, uskok, mazak, 
Ankara, osesek, rumor, Peciak, anonim, arkan, morwa, arcykapłan, 
finał, oskarżenie, maszt. PIONOWO: Aleksander, umiłowanie, szarża, 
grusza, lider, proso, rabin, marka, zamek, koran, Jerozolima, relik­
wiarz, rapier, akapit, wagon, oczko, skóra.

Za prawidłowe rozwiązania nagrody w ylosow ali: M ałgorzata Kraj car z z Ka­
m iennej Góry i Iw ona Florkow ska z G dańska-Oliwy.

Nagrody prześlem y pocztą.


